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Stalinowski program budownictwa komunizmu
podstawa! całego życia i walki narodu radzieckiego

W 6 rocznicę historycznego przemówienia Józefa Stalina
MOSKWA (PAP) Dnia 9 bm. minęła 6 rocznica historycznego przemówienia, wygłoszonego przez 

Józefa Stalina 9 lutego 1946 r. na zebraniu wyborców stalinowskiego okręgu wyborczego Moskwy. W prze­
mówieniu tym Józef Stalin scharakteryzował historyczne znaczenie zwycięstwa ZSRR w drugiej wojnie- 
światowej, wskazał na źródła siły i niezwyciężoności państwa radzieckiego, nakreślił program budownic­
twa komunistycznego w ZSRR. Cała prasa radziecka poświęca tej doniosłej rocznicy artykuły wstępne.

Przed 6 laty — stwierdza w arty nicza się produkcję dla celów poko- 
fcule wstępnym dziennik „Izwie- jowych, wzrasta bezrobocie, wzra-

artykułów masowegostia" — Józef Stalin nakreśli! pod­
stawowe zadania naszego kraju na 
okres najbliższych 5 lat, jak rów­
nież na dalszą przyszłość.

Przemówienie Stalina stanowiło 
nowy wkład do skarbnicy marksiz­
mu - leninizmu, było konkretnym, 
naukowo uzasadnionym programem 
stworzenia bazy materialno - tech­
nicznej komunizmu.

Dziennik podkreśla, że przemowie 
nie c‘talina stało się natchnieniem 
dla narodu radzieckiego do realiza­
cji tego gigantycznego programu. 
„Wykonanie z nadwyżka zadań 
pierwszej pięciolatki oraz planu na 
rok 1951 — to nowy, pełen chwały 
etap w rozwoju naszego kraju, to 
trwała podstawa dla dalszego ™,ar~ 
szu do komunizmu. Podczas gdy w 
kraiach kapitalistycznych w wyniku 
szaleńczego wuścigu zbrojeń ogra-

stają ceny 
spożycia, wzmaga się pauperyzacja 
mas, to w ZSRR i w krajach de­
mokracji ludowej ekonomika roz­
wija się to szybkim tempie, wzra­
sta dochód narodowy, podnosi się 
dobrobyt mas pracujących. Radziec-

krok na drodze do komunizmu. W 
roku 1951 naród radziecki osiągnął 
nowe sukcesy w rozwoju socjali­
stycznej ekonomiki i kultury.

Dziennik podkreśla w zakończe­
niu, że korzystając z doświadczeń 
narodów ZSRR oraz z ich brater­
skiej pomocy masy pracujące kra­
jów demokracji ludowej budują pó­

ki ustrój państwowy i społeczny do- I myślnie socjalizm, w szybkim tem-
wiódł w warunkach powojennego 
pokojowego budownictwa swej o- 
gromnej wyższości nad ustrojem ka­
pitalistycznym".

Dziennik „Prawda" podkreśla w 
artykule wstępnym, że stalinowski 
program budownictwa komunistycz 
nego znalazł się u podstaw całego 
życia i walki narodu radzieckiego. 
Pod kierownictwem partii komuni­
stycznej — pisze dziennik — masy 
pracujące naszego kraju wykonały 
przedterminowo zadania pięciolatki 
powojennej i uczyniły ogromny

U roczysty  p o g rzeb  
marszałka Czojbałsana
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi z Ulan - Bator, że 9 bm. od­
był się tam uroczysty pogrzeb wier­
nego syna 1 wybitnego wodza naro­
du mongolskiego, premiera rządu 
Mongolskiej Republiki Ludowej, 
członka Biura Politycznego Komite­
tu Centralnego Mongolskiej Partii . 
Ludowo - Rewolucyjnej marszałka 
Czojbałsana.

Trumna ze zwłokami marszałka 
Czojbałsana wystawiona była przez 
3 dni na widok publiczny w wielkiej 
w li gmachu Prezydium Rady Mini-

14 lutego b . r.
p o s ie d z e n ie
S e jm u  U s ta w o d a w c ze g o  R . P .

WARSZAWA (PAP). — Marsza­
łek Sejmu Ustawodawczego RP. wy* 
dał w dniu 9 bm. zarządzenie na­
stępującej treści:

Posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego RP. odbędzie się w dniu 14 
lutego 1952 roku o godz. 16.

Marszalek Sejmu Ustawodawczego 
(—) Władysław Kowalski

strów w Ulan - Bator. Około 100 ty­
sięcy robotników, urzędników, chło­
pów, działaczy kultury, nauki i sztu­
ki. studentów i żołnierzy armii mon­
golskiej przeszło obok trumny z cia­
łem marszałka Czojbałsana składa­
jąc bołd wielkiemu synowi narodu 
mongolskiego.

Wiec żałobny zagaił przewodni­
czący Prezydium Wielkiego Huralu 
Ludowego, członek Binra Politycz­
nego KC MPL-R Bumacende. Do 
ponad 30-tysięcznej rzeszy ludności 
stolicy oraz delegacji z całego kra­
ju przemówił sekretarz generalny 
KC MPL-R, wicepremier — Ceden- 
bal.

Po zakończeniu wiecu żałobnego 
rozległy się dźwięki marsza żałob­
nego. Rozbrzmiewa 3-krotna salwa 
artyleryjska.

Huczą syreny fabryk i zakładów 
przemysłowych. Trumna ze zwłokami 
marszałka Czojbałsana złożona zo­
stała w specjalnym mauzoleum 
przed gmachem Prezydium Rady 
Ministrów. Przywódcy Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej, przed­
stawiciele rządu, członkowie ra­
dzieckiej 1 chińskiej delegacji rządo­
wej odebrali następnie defiladę od­
działów garnizonu ulan-batorsktego.

W dniu 8 bm. powróciła do Warszawy delegacja polska na Sesję 
ONZ w Paryżu z wiceministrem S. Wlerbłowskim na czele. Na 
dworcu obecni byli przedstawiciele dyplomatyczni państw zaprzyjaź­
nionych.

Na zdjęciu: (od lewej): ambasador ZSRR A. O. Sobolew, min. 
S. Wierbłowski 1 ambasador Czechosłowacji Pr. Pisek.

(CAF — fot. Kondracki)

pie rozwijają swą gospodarkę naro 
dową i kulturę.

Marszałek Polski 
Konstanty Rokossowski
na otw arciu
II S p a rta k ia d y  Zim o w e j W . P .

ZAKOPANE (PAP). Dnia 10 
bm. rozpoczęła się w Zakopa­
nem II Spartakiada Zimowa 
Wojska Polskiego.

Na uroczyste otwarcie przy­
był Minister Obrony Narodo­
wej Marszałek Polski Konstan­
ty Rokossowski w towarzystwie 
wiceministra Obrony Narodo­
wej gen. broni Popławskiego.

Po złożeniu raportu Marszał­
kowi Polski Rokossowskiemu 
przez oficera Rzepkowskiego i 
uroczystym wciągnięciu flagi 
państwowej na maszt,, przemó­
wił wiceminister Obrony Naro­
dowej gen. broni Popławski. 
(Przemówienie gen. Popławskie 
go oraz dalsze szczegóły z otwar 
cia Spartakiady podamy w nu­
merze następnym).

Uroczystości ui Lublinie
na cześć 10 rocznicy powstania

P o ls k ie j  P a r t ii  R o b o tn icze j
W dniu 9 bm. o godz. 15 sprzed Hall Sportowej wyruszył kon­

dukt pogrzebowy z ekshumowanymi zwłokami I sekretarza Komi­
tetu Obwodowego PPR na Lubelszczyzn! e — tow. Michała Wójtowi- 
cza, zamordowanego przez zbirów hitlerowskich.

W uroczystym pogrzebie wzięło udział społeczeństwo całego Lu­
blina, delegacje z wszystkich fabryk 1 Instytucji biurowych.

Za delegacjami jechał spowity czerwienią samochód z trumną, 
w której spoczywały prochy tow. Wójtowicza. Za trumną kroczyła 
matka i rodzina Zmarłego oraz delegacje Komitetu Wojewódzkiego, 
Komitetu Miejskiego PZPR, kompania honorowa KBW 1 kompania 
honorowa ORMO.

Nad głowami delegatów — robotników — pracowników Fabryki 
Samochodów Ciężarowych, fabryki Im. Buczka, LFMR, DOKP i wie­
lu Innych zakładów i Instytucji — daleko rozciągnął się las spowi­
tych czarną krepą sztandarów.

Po przybyciu konduktu na cmentarz wojskowy przy ul. Lipowej 
— nad otwartym grobem tow. Wójtowicza przemówił przedstawiciel 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Lublinie — tow. Władysław Mos­
kalik.

W skupieniu wysłuchali zebrani dziejów żyda 1 walki nieugięte­
go syna klasy robotniczej, płomiennego bojownika o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe ludu polskiego — tow. Wójtowicza. Wśród zgro­
madzonych na cmentarzu delegatów znajdowało się wielu towarzyszy, 
którzy znali Zmarłego i walczyli z nim w jednych szeregach.

Przy dźwiękach Międzynarodówki odbyło się odałonlęde tablicy 
pamiątkowej, po czym w głębokim milczeniu spuszczono trumnę do 
grobu.

• • •
W dniu wczorajszym (tj. 10 bm.) odbył się w Lublinie uroczy­

sty wiec dla uczczenia 10 rocznicy Powstania Polskiej Partii Robot­
niczej, połączony z odsłonięciem tablicy pamiątkowej przy uL Jaro­
sława Dąbrowskiego 18.

Przed pięknie udekorowanym gmachem poczty na Placu J. Stalina, 
na chodnikach 1 jezdni ustawiły się licznie przybyłe delegacje z za­
kładów pracy oraz mieszkańcy miasta Lublina, którzy zamanifesto­
wali swe przywiązanie do kierowniczki narodu polskiego — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 1 jej chlubnych tradycji. Nad głowa­
mi zebranych łopotały niesione sztandary, transparenty oraz czer­
wone i biało-czerwone szturmówkl.

Na trybunie zajęli miejsca; I sekretarz KW PZPR tow. Kall, 
nowskl, przewodn. WRN ob. Dąbek, I sekretarz KM PZPR — tow. 
Wł. Kowalczyk, rektor UMCS Dobrzański, przew. Woj. Kom. Obroń­
ców Pokoju prof. Gabriel Brzęk oraz przedstawiciele organizacji spo­
łecznych 1 młodzieżowych.

Uroczystość rozpoczęła się odegraniem hymnu narodowego. 
Z kolei do zebranych przemówił przewodniczący MRN w Lublinie
tow. Kaz. Głębskl.

Kiedy mówca wspomniał o powstaniu w Związku Radzieckim 
I Dywizji lm. Tadeusza Kościuszki, o bohaterskich walkach Armii 
Czerwonej, która wraz z Wojskiem Polskim rozgromiła hordy pod­
palaczy świata — hitlerowskich żołdaków 1 przyniosła narodowi na­
szemu wolność, kiedy padło Imię genialnego wodza Generalissimusa 
Stalina, rozległy się długo niemilknące okrzyki na cześć Związku 
Radzieckiego, Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 1 Chorążego 
Pokoju Józefa Stalina.

Po odśpiewaniu Międzynarodówki, barwna kolumna delegacji, na 
czele'której kroczyli kolejarze 1 pocztowcy, przemaszerowała przy 
dźwiękach orkiestry w kierunku ulicy Jarosława Dąbrowskiego, tam 
nastąpiło odsłonięcie pamiątkowej tablicy, wmurowanej we frontową 
ścianę domu, w którym odbywały się pierwsze zebrania Komitetu 
Obwodowego PPR.

Po odegraniu hymnu narodowego przedstawiciel KW PZPR tow. 
Pawlak dokonał odsłonięcia tablicy, n* której napis brzmi: „W tym 
domu w roku 1942 odbyło się pierwsze posiedzenie KomltetH Obwo­
dowego PPR, organizatora i kierownika walki mas pracujących Lu­
belszczyzny o wyzwolenie narodowe i społeczne. W 10 rocznicę pow­
stania Polskiej Partii Robotniczej".

Sprzeczność między agresywnymi dążeniami
rządu w Bonn a wolą pokoju narodu niemieckiego

je s t  n ie  d o  p r z e z w y c ię ż e n ia  
Przemówienie Maxa Reimanna w parlamencie zachodnio-niemieckim

BERLIN (PAP). — z  Bonn donoszą, że podczas debaty w parlamencie zachodnio-niemieckim prze­
wodniczący Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) Max Reimann wygłosił przemówienie, w którym zde­
maskował zgubne dla pokoju i dla jedności Niemiec milttarystyczne plany adenauerowskich agentów im­
perializmu amerykańskiego.

— Podczas gdy kanclerz Adenauer 
— powiedział Reimann — uzasadnia 
tu konieczność wprowadzenia po­
wszechnej służby wojskowej, w ca­
łym narodzie niemieckim wzmaga 
się potężny ruch protestu, który do­
wodzi jasno, że między rządem w 
Bonn a narodem niemieckim istnie­
je głęboka przepaść. Sprzeczność 
między dążeniami rządu w Bonn a 
wolą pokoju naszego narodu jest 
nie do przezwyciężenia. —

Podkreślając, że Adenauer tak sa­
mo jak swego czasu Hitler uzasad­
nia konieczność powszechnej służ­
by wojskowej 1 innych militarystycz 
nych posunięć rzekomym Istnieniem 
„zagrożenia ze Wschodu" Reimann 
oświadczył: „W rzeczywistości Zwią­
zek Radziecki nigdy nie napadał i 
nigdy nie napadnie ani na naród 
niemiecki, ani na żaden inny naród.
Samo istnienie państwa socjalistycz­
nego tak samo jak jego rozwój nie 
dają się pogodzić z agresywną akcją 
przeciwko jakiemukolwiek narodo-

„Kłamstwo, że Wschód zagraża 
rzekomo naszemu życiu i bezpieczeń 
stwu — powiedział Reimann — to 
parawan, za którym amerykańscy i

niemieccy imperialiści ukrywają 
swe prawdziwe agresywne cele".

Omawiając zadania narodu nie­
mieckiego w obecnej tak doniosłej 
dla jego losów chwili Reimann o-
świadczył:

— Droga jaką powinien pójść na­
ród niemiecki jest prosta i wyraźna. 
Należy zwołać ogólnonlemiecką na­
radę dla przeprowadzenia wolnych, 
demokratycznych wyborów w ca­
łych Niemczech do Zgromadzenia 
Narodowego!

O to właśnie, o tę pokojową drogę 
narodu niemieckiego walczymy my. 
komuniści — oświadczy! Max Rei­
mann. Dlatego też Eisenhower, Ade- 
naucr i Lehr chcą zakazać i zdelega 
lizować Komunistyczną Partię Nie­
miec. Wiedzą oni, że wskazujemy ca­
łemu narodowi niemieckiemu sposób 
ocalenia przed grożącą mu katastro­
fą. Gotowi jesteśmy wspólpraoowaó 
w tej dziedzinie ze wszystkimi uczci­
wymi patriotami niemieckimi, nie­
zależnie od ich światopoglądu.

W imię ocalenia narodu niemiec­
kiego dążymy do ścisłego sojuszu 
ze wszystkimi warstwami naszego 
narodu, które pragną pokoju i zjed­
noczenia naszej ojczyznys

W tej decydującej dla losów Nie­
miec godzinie — oświadczył w za­
kończeniu Reimann — domagam się 
w imieniu milionów Niemców i Nie­
mek natychmiastowego ustąpienia 
rządu Adenauera!

Rząd Adenauera musi ustąpić, 
ażeby Niemcy mogły żyć!"

Trzeci POM
na Lubelszczyźnie
zakończył
p rzy g o to w a n ia  do akcji siew nej

Załoga POM w Opolu - Podedwó­
rzu, pow. włodawski zameldowała w 
dniu 8 bm. o zakończeniu remontów 
maszyn rolniczych, potrzebnych do 
wiosennej akcji zlewnej. POM w 
Opolu-Podedwórzu jest trzecim z 
kolei w naszym województwie, któ­
ry zakończył przedterminowo re­
monty maszyn. Pierwszy zameldo­
wał o tym POM w Międzylesiu, â  
drugi — w Strobowie.

i
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Z problemów

Wolność sumienia i wyznania
P rof. dr Jan W asilkow skiWolność sumienia jest od wieków 

jednym z naczelnych haseł postępu. 
Komuna Paryska nazwała ją „pier­
wszą z wolności". W Polsce walka
0 wolność sumienia i wyznania ma 
dawne i piękne tradycje. Dość 
wspomnieć pisarzy „złotego wieku", 
zwłaszcza Jana Ostroroga i Andrze­
ja Frycza Modrzewskiego, uchwały 
Konferencji Warszawskiej z 1573 r., 
mężów stanu i myślicieli Oświece­
nia, jak Wybicki, Kołłątaj, Staszic. 
Hasło wolności sumienia i wyzna­
nia było wypisane na sztandarach 
ruchów antyfeudalnych. Weszło ono
— w postaci bardziej lub mniej sta­
nowczej — do konstytucji burżua- 
zyjno - demokratycznej XIX wieku
— jako postępowa zasada ustroju 
politycznego.

O wolności sumienia i wyznania 
mówi się również w konstytucji poi 
skiej z dnia 17 marca 1921 roku. 
Jednakże już sama konstytucja 

marcowa podważyła tę zasadę sze­
regiem zastrzeżeń i sprzecznych po­
stanowień, które sprawiły, że gwał­
cenie sumienia i brak równoupraw­
nienia wyznań były konstytucyjnie 
usankcjonowane. Dopuszczała ona w 
stosunku do małoletnich — aż do 
ukończonego 21 roku rycia — przy­
mus uczestniczenia w czynnościach
1 obrzędach religijnych; nakazywa­
ła obowiązkowe nauczanie religii w 
szkołach dla młodzieży aż do lat 18, 
nawet wbrew wyraźnej woli rodzi­
ców czy opiekunów; naruszała rów­
nouprawnienie wyznań przez daw­
no już zlikwidowane w wielu innych 
państwach, jak np. we Francji, 
przywileje dla jednego panującego 
kościoła.

Co więcej, pomijając całkowicie 
kwestię bezwyznaniowości, konsty­
tucja marcowa sankcjonowała w sto 
sunku do obywateli zamieszkałych 
w centrum i na wschodnich obsza­
rach ówczesnej Polski rażące ogra­
niczenia wolności sumienia, wyni­
kające z przepisów prawa małżeń­
skiego. Na obszarach tych jedyną 
formą prawną zawarcia małżeństwa

Am erykanie
chcą zagarnąć  
naftę irańską

NOWY JORK (PAP). — Agencja 
„Associated Press" podała, że 9 lu­
tego miała wyjechać z Waszyngto­
nu grupa przedstawicieli Międzyna­
rodowego Banku Odbudowy i Roz­
woju dla przeprowadzenia rokowań 
z rządem irańskim w sprawie nafty. 
Przedstawiciele ci, według doniesień 
agencji, podejmą próby opracowania 
z rządem irańskim podstaw do poro­
zumienia, które umożliwi wysunięcie 
propozycji w celu wznowienia prac 
przedsiębiorstw naftowych.

Agencja podkreśla, że Międzynaro­
dowy Bank Odbudowy i Rozwoju o- 
pracowuje plan, na podstawie które­
go będzie finansował wznowienie 
prac w przedsiębiorstwach nafto­
wych. Zyski ze sprzedaży nafty bę­
dą rozdzielane między rząd irański

była forma wyznaniowa, a sprawy 
o nieważność małżeństwa .rozłącze­
nie lub rozwód, były co do ogromnej 
większości małżeństw wyłączone 
spod kompetencji sądów państwo­
wych i przekazane sądom duchow- 
ny-i, Tak więc 1 w ten sposób 
liczni obywatele byli wbrew swoim 
przekonaniom zmuszani do udziału 
w czynnościach lub obrzędach reli­
gijnych — pod sankcją ustaw pań­
stwowych.

W wyniku powyższych ograni­
czeń i sprzeczności, konstytucja mar­
cowa nie zapewniała wolności su­
mienia i wyznania nawet w takim 
zakresie formalnym, jak niektóre 
konstytucje burżuazyjne XIX wie­
ku. Byliśmy więc w tym względzie 
zapóźnieni nawet w stosunku do wie­
lu innych państw kapitalistycz­
nych. Tłumaczy się to atmosferą 
polityczną istniejącą w czasie uchwa 
lania konstytucji, ówczesnym ukła­
dem sił klasowych, który zmuszał 
burżuazję do manewrowania i do 
dwuznacznych sformułowań również 
w konstytucji i tym wreszcie, że de­
cydujący odłam polskiej burżuazji 
widział w kościele szczególnie silną 
oporę swej władzy. Nie można też 
pominąć szczególnie silnych wpły­
wów polityki watykańskiej w Pol­
sce — polityki, tradycyjnie wrogiej 
narodowi polskiemu, popierającej 
obcych ciemięzców oraz obóz zdra­
dy 1 wstecznictwa. Watykan broniąc 
wszędzie feudalnych przywilejów 
kościoła był czynnikiem, który miał 
poważny wpływ na kształtowanie 
się stosunków w Polsce przedwrześ- 
niowej, oczywiście w kierunku 
wstecznym.

Połowiczność i sprzeczności, które 
charakteryzują treść przepisów kon­
stytucji marcowej w sprawie wol­
ności sumienia i wyznania ułatwiły 
reakcyjnej hierarchii kościelnej i 
najbardziej wstecznym odłamom 
burżuazji przeprowadzenie skutecz­
nej ofensywy, której celem był na­
wrót do średniowiecznych pojęć w 
tej dziedzinie. Zasada wolności su­
mienia i wyznania była w coraz bar 
dziej brutalny sposób gwałcona i 
deptana, na wszystkich odcinkach 
naszego życia. Przeciw bezwyzna­
niowcom, a także przeciw ludziom 
wierzącym, którzy nie podzielali vre 
wszystkich sprawach stanowiska 
kościoła prowadziło się kampanię 
dyskryminacyjną w prasie, z am­
bon, w szkołach itp., usuwani oni 
byli z posad i stanowisk, publicznie 
poniewierani. Jaskrawym przykła­
dem były stosunki na wyższych u- 
czelniach, gdzie kampania ta dot­
knęła wielu profesorów i naukow­
ców.

Tak np. usunięto z U. W. prof. 
Baudouin de Courtenay. Jaskrawym 
przykładem dyskryminacji był fakt, 
że wielu zmarłych nie było po pro­
stu gdzie pogrzebać, w wypadku 
gdy księża zabronili pochowania ich 
na cmentarzu.

Taki stan rzeczy leżał tylko w in-

wą zabezpieczenia swobody wyzna­
nia wierzącym, godziło to w interesy 
wszystkich ludzi pracy, zarówno 
wierzących jak i niewierzących, 
gdyż ograniczało ich wolność osobi­
stą i ułatwiało ucisk klasowy.

W ustroju opartym na wyzysku 
wolność sumienia i wyznania nie 
może być w pełni urzeczywistnio­
na, mimo nawet daleko idących de­
klaracji konstytucyjnych. W ustroju 
tym nie ma bowiem niezbędnych dla 
jej urzeczywistnienia przesłanek spo 
łeczno - ekonomicznych. Podobnie 
jak i inne wolności i prawa obywa­
telskie, zasada wolności sumienia i 
wyznania nie może być tam zagwa­
rantowana, gdyż potęga pieniądza i 
nacisk ekonomiczny w znacznym 
stopniu przekreślają tę zasadę. Tak 
byio w Polsce, tak jest dziś w kra­
jach kapitalizmu, jak np. w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie swoboda 

| sumienia jest coraz bardziej ograni­
czana, gdzie prześladuje się ludzi 
prawdziwej nauki i postępu.

Wolność i prawa obywatelskie sta 
ją się rzeczywistością dopiero w u- 
stroju, który stwarza dla nich real­
ne podstawy ekonomiczne przez li- | 
kwidację klas żyjących z wyzysku i 
robotników i chłopów. Dlatego wol 
ność sumienia i wyznania może być 
w pełni urzeczywistniona dopiero w 
wyniku rewolucyjnego zwycięstwa 
mas ludowych.

W Polsce Ludowej wolność sumie 
nia i wyznania oparta na Manife­
ście PKWN i potwierdzona w dekla­
racji praw i wolności obywatelskich 
uchwalonych przez Sejm Ustawo­
dawczy dnia 22 lutego 1947 roku, 
jest zasadą obowiązującą i realizo­
waną od chwili wyzwolenia kraju. 
Wolność sumienia i wyznania zdo­
byta została po wieloletnie) walce 
prowadzonej przez najbardziej świa­
tłe umysły w naszej historii, w wy­
niku długich zmagań rewolucyjnego 
ruchu robotniczego i wszystkich de­
mokratycznych sił narodu. Jest ona 
nieodłączną częścią tych wielkich 
zdobyczy, jakie uzyskał lud w no­
wej Polsce.

Władza ludowa nie toleruje żad­
nych dyskryminacji wyznaniowych, 
nie ogranicza i nie pozwala ograni­
czać wolności wierzeń i wolności 
kultu, nie pozwala też obrażać u- 
czuć ludzi wierzących. Przeciwsta­
wia się natomiast zdecydowanie na­
dużywaniu tych wolności dla ce­
lów wrogich państwu. Władza ludo­
wa odrzuca wszelkie antynarodowe 
tendencje do przeciwstawienia oby­
wateli wierzących niewierzącym, 
buduje jednolity front całego naro­
du w walce o zachowanie pokoju i 
realizację gospodarczej i kultural­
nej przebudowy ojczyzny.

Państwo nasze stoi na stanowis­
ku, że wyznawanie takiej czy in­
nej religii, albo nie wyznawanie 
żadnej — jest prywatną sprawą o- 
bywatela. Obywatel zawierając mai 
żeństwo ma obowiązek brać ślub w 
urzędzie państwowym podobnie jak 
ma obowiązek zgłosić tam narodzi­
ny dziecka, lub zgon bliskiej mu o- 
soby. Obywatel może poza tym 
brać ślub kościelny, jeśli zechce al­
bo go nie brać, może chrzcić swe
dziecko albo nie. Rodzina ma pra­
wo pochować zmarłego z zachowa­
niem obrządków religijnych lub bez 
tych obrządków. Decyzje w tych 
sprawach pozostawia się woli oby­
wateli.

Polityka naszego państwa opiera­
jąca się na zasadzie całkowitego 
równouprawnienia obywateli bez 
względu na wyznawaną przez nich 
relig' polityka oparta na uszano­
waniu wolności sumienia i wyzna­
nia znalazła wyraz w licznych ofi­
cjalnych deklaracjach i w aktach 
ustawodawczych. Wyrazem P°Uty- 
ki państwa wobec kościoła są tez 
zasady, na jakich oparte jest Poro­
zumienie z kwietnia 1950 r. Dalsza 
realizacja tego porozumienia zale­
ży przede wszystkim od lojalnego i 
niedwuznacznego wykonywania je­
go postanowień przez hierarchię 
kościelną.

W państwie naszym zrealizowana 
została zasada wolności sumienia i 
wyznania, której logiczną konse­
kwencją jest rozdział kościoła od 
państwa. Projekt Konstytucji san- 

j kcjonuje istniejący stan rzeczy, po- 
| dobnie jak w odniesieniu do innych 
| podstaw naszego ustroju, jest „reje 
[ stfacją i ustawodawczym utrwale- 
| niem tego, co zostało iuż osiągnięte 
1 i wywalczona^

Zasada całkowitego równoupraw­
nienia obywateli, bez względu na 
ich światopogląd religijny, została 
wyrażona w projekcie z największą 
stanowczością i precyzją. Art. 69 
projektu zhpewnia obywatelom rów 
ność praw we wszystkich dziedzi­
nach życia państwowego, polityczne 
go, gospodarczego, społecznego i kul 
turalnego, bez względu na wyznanie, 
niezależnie od przynależności do tej 
czy innej organizacji wyznaniowej. 
Każdy kto w jakikolwiek sposób, na­
wet pośrednio, narusza tę zasadę 
równouprawnienia, podlega karze. 
Projekt zapewnia obywatelom wy­
znającym ten czy inny światopo­
gląd religijny pełną ochronę ich u- 
czuć i wierzeń przez to, że przeciw­
stawia się bezwarunkowo wszelkim 
formom dyskryminacji z powodów 
wyznaniowych. „Szerzenie nienawi­
ści lub pogardy, wywoływanie waś­
ni albo poniżanie człowieka ze wzglę 
du na różnicę narodowości, rasy 
czy wyznania jest zakazane", (art. 
69 ust. 2 projektu Konstytucji). 
Sankcje karne za powyższe prze­
stępstwa określa obowiązujący de­
kret z 1949 roku o ochronie jvo'.no- 
ści sumienia i wyznania.

Trudno znaleźć bardziej jasne, 
bardziej stanowcze a zarazem bar­
dziej przeniknięte duchem najpeł­
niejszej tolerancji, wyrażenia zasa­
dy równości obywateli, niezależnie 
od ich wierzeń religijnych. Projekt 
nie ogranicza tej zasady żadnymi 
zastrzeżeniami czy wyjątkami, z któ 
rych nie rezygnują nigdy konstytu­
cje państw burżuazyjnych.

Polska Rzeczpospolita Ludowa za­
pewnia wszystkim obywatelom cał­
kowitą wolność sumienia i wyzna­
nia.

Nie wolno nikogo zmuszać do u- 
działu w czynnościach lub obrzę­
dach religijnych. Nie wolno rów­
nież stosować przymusu, ażeby u- 
niemożliwić udział w takich czyn­
nościach lub obrzędach (projekt 
Konstytucji art. 70, ust. 1).

Ochronę tej wolności zabezpiecza 
ją obowiązujące ustawy, zwłaszcza 
wymieniony wyżej dekret z 1949 
roku.

Kościoły i inne związki wyzna­
niowe mogą swobodnie wypełniać 
swoje funkcje religijne (projekt 
Konstytucji art. 70, ust. 1). Naduży 
wanie wolności sumienia i wyzna­
nia dla celów godzących w interesy 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
jest karane, (projekt Konstytucji 
a r t 70, ust 3).

Logiczną i organizacyjną konse­
kwencją zasady wolności sumienia 
i wyznania jest wspomniana przez 
nas zasada oddzielenia kościoła i 
innych związków wyznaniowych od 
państwa. Inne rozwiązanie oznacza 
loby, że państwo stosuje środki na­
cisku na obywatela w kierunku 
wykonywania przez niego czynnoś­
ci religijnych. A przede* sprawy te 
powinny zależeć wyłącznie od woli 
i sumienia obywatela. Państwo, je­
żeli ma być rzeczywiście demokra­
tyczne, nie może tolerować przy mu 
su w dziedzinie poglądów religij­
nych. Kościół posiada samorząd, 
własną administrację i strukturę or­
ganizacyjną i jest oddzielony od 
państwa.

Postulat oddzielenia organizacji 
wyznaniowych od państwa jest hi­
storycznie o wiele wcześniejszy niż 
państwo socjalistyczne. Wszedł on 
do konstytucji wielu państw burżua 
zyjnych. Figuruje on od półtora 
wieku w konstytucji Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej i), zo­
stał wprowadzony we Francji*) 1 
w Szwajcarii *). W krajach w któ­
rych półfeudalne stosunki trwały 
dłużej, rewolucja obalająca władzę 
burżuazji 1 obszarników postulat 
ten w pełni urzeczywistniła.

W Polsce zasada rozdziału między 
państwem, a kośdołem ustaliła się 
w praktyce, bez specjalnych aktów 
ustawodawczych.

Akty te były zbędne, gdyż Polski 
nie łączy dziś z Watykanem żaden 
konkordat Konkordat z r. 1925 był 
bowiem jeszcze w okresie okupacji 
hitlerowskiej zerwany przez Waty

1) Poprawie» <3o art. I Kor.ltytucji wpro­
wadzona przez pierwszy Konfcrei dnia aj 
wrzeSnia 17S9 roku, ratyfikowana dnia 15 grud
nia 1791 roku.

2) Dekret z dnia aj lutego 17 9J z., obecnie 
art. 1 konstytucji z 1946 r. w związku z usta­
wami z 1905 r.

Si JŁootututi* 1 I47J roku. net.

kan. Watykan nife może liczyć na 
to, że rząd polski zgodzi się na ja­
kąkolwiek jego ingerencję w we­
wnętrzne sprawy naszego państwa, 
bo Polska jest państwem suweren­
nym i niepodległym.

Konstytucyjny przepis o oddzie­
leniu kościoła od państwa utrwala­
jąc na drodze ustawodawczej zasa­
dę, która ustaliła się w życiu, odra­
bia wiekowe zapóźnienie Polski w 
tej dziedzinie.

Projekt wychodzi z ogólnego za­
łożenia, iż w Konstytucji powinny 
być wyrażone tylko podstawowe za­
sady ustroju. Sytuacja prawną 1 
majątkowa związków wyznanio­
wych mieści się w ramach zwykłe­
go ustawodawstwa z zachowaniem 
konstytucyjnie ustalonych zasad, 
które są przeniknięte duchem jak 
największej tolerancji i odpowiada­
ją polskiej racji stanu. ^

Projekt Konstytucji będąc świa­
dectwem głębokiego humanizmu 
państwa ludowego daje wyraz hi­
storycznemu zwycięstwu zasady wol 
ności sumienia i wyznania w na­
szym kraju, jest ukoronowaniem 
tego zwycięstwa, wywalczonego po 
latach walki. Projekt ten jest świa­
dectwem, że zasada wolności sumie­
nia i wyznania została utrwalona, 
że żadne wrogie, antypolskie siły 
wstecznictwa i wyzysku nie zdołają 
już jej podważyć.

(„Trybuna Ludu"',

Z e  ś w i a t a '

Q  Agencja TASS podaje, że w 
zakładach im. Stalina w Leningra­
dzie rozpoczęto już montaż najwięk­
szej turbiny parowej na świecie, o 
mocy 150 tys. kw.

0  Prasa francuska donosi, że w 
wielu miejscowościach Tunisu trwa 
nadal strajk powszechny. W stolicy 
Tunisu oraz w Gabes, w Sfax i in- 
nych miastach są zamknięte wszyst­
kie fabryki i sklepy. W Wielu miej­
s c o w o ś c ia c h  o d b y ł y  s ie  ( lo m o n -t/ a o jd
antyimperialistyczne.

Francuskie władze kolonialne wzma 
gają terror i represje wobec narodu 
tuniskiego. Dnia 7 bm. aresztowano 
w Tunisie dalszych 400 osób.

0  Cyniczne wypowiedzi dziennika 
„New York Times" o amerykańskich 
planach rozbicia Austrii i utworze­
nia 10 dywizji austriackich pod do- 
wództwem amerykańskim wywołały 
głębokie oburzenie wśród młodzieży 
austriackiej.

0  Agencja „Tclepresa" donosi z Len 
dynu, że nowy brytyjski Wysoki Ko­
misarz na Malajach generał Temp- 
ler, będący jednocześnie dowódcą 
angielskich wojsk kolonialnych, zwo 
łał posiedzenie, na którym omawia­
no sprawę zastosowania substancji 
trujących przeciwko patriotom ma- 
lajskim, walczącym o niezależność 
swej ojczyzny.

0  Agencja TASS podaje z Atens
Jak donosi prasa, przywódca Zjed­

noczonej Demokratycznej Partii Le­
wicowej (EDA) Passaiidis 1 deputo- 
wany tej partii Mandakas odwiedzi­
li wicepremiera Venizelosa, wyraża­
jąc protest przeciwko planom rządu 
zakazania tej partii.

Dziennik „Estia" stwierdza, że 
Amerykanie w dalszym ciągu doma­
gają się od rządu ateńskiego zakaza­
nia partii EDA.

0  Agencja TASS podaje z Tokloi
Sztab Ridgway‘a podał do wiado­

mości, że 14 lutego br. z więzienia 
Sugas zwolnionych zostanie 15-tu 
japońskich zbrodniarzy wojennych 
w tej liczbie b. wiceadmirał Imamu- 
ra. W ten spsób liczba zwolnionych 
przedterminowo zbrodniarzy wojen­
nych wyniesie 636.

0  Jak donosi paryski korespon­
dent agencji „Teiepress" francuski ml 
nlster spraw zagranicznych Schuman 
rozesłał do znanych przemysłowców 
i kupców we Francji okólnik, w któ­
rym żąda, aby zrezygnowali z udzia 
łu w Międzynarodowej Konferencji 
Ekonomicznej w Moskwie.

0  Agencja „Teiepress" donosi s 
Teheranu, że ostatnio prasa Irańska 
ostro zaprotestowała przeciwko wzma 
gająoej się aktywności amerykań­
skich szpiegów i agentów w rejonie 
Zatoki Perskiej, posiadającej ważne 
znaczenie strategiczne.

0  Jak donosi dziennik „Kol Haam", 
w Izraelu 385.327 osób podpisało a- 
pel Światowej Rady Pokoju, wzy­
wający do zawarcia paktu pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar­
stwami

i towarzystwo, utworzone przez 
5ank. Według wszelkich przypusz- 
ezeń, Bank sprzedawać będzie naftę 
tnglo - irańskiemu Towarzystwu 
haftowemu i część zysków obróci na 
idszkodowania dla Anglików.

leresie Durzuazji i oDszarnucow, dla 
których uprzywilejowanie kościoła 
i reakcyjnego kleru było jednym ze 
środków presji i walki przeciw dążę 
niom wolnościowym mas ludowych. 
Nie miało to nic wspólnego ze spra-

Amerykanie rozszerzają coraz bardziej sieć swoich baz wojskowych 
we Włoszech.

Jak donosi dziennik włoski „Avanti‘, między Pizą a Lioome na 
części wybrzeża Włoch zajmowanego przez Amerykanów, amerykańskie 
wojska magazynują pociski artyleryjskie i bomby lotnicze. Obszar ten 
został '.znany za „strefę wojenną“. (z prasy) (Rys. Esy)

i . /  _
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Pod moralnym i politycznym kierownictwem
rew o lu cy jn ej p a r tii k la sy  ro b o tn icze j

idziemy od z w y c i ę s t w a  do z w y c i ę s t w a
Fragmenty referatu I sekretarza KW PZPR Iow. J. Kalinowskiego 

wygłoszonego na uroczystej akademii ku czci 10 rocznicy powstania PPR
Mija 10 lat od chwili, kiedy w 

ciemną noc niewoli hitlerowskiej 
zrodziła sią Polska Partia Robotni­
cza — podnosząc sztandar walki o 
wolną Polskę, o Polskę ludu pra­
cującego.

Był to rok, w którym na stepach 
między Donem a Wołgą ważyły się 
losy ludzkości, był to rok, w któ­
rym terror hitlerowski szalał na 
ziemiach polskich, zagrażając wręcz 
istnieniu naszego narodu.

W tym właśnie roku głodujące 
miasta i spalone wsie usłyszały we­
zwanie do walki z faszyzmem — 
walki na śmierć i życie. W tym wlaś 
nie roku powstała Polska Partia 
Robotnicza, powstało po to, by w 
dniach grozy objąć moralne i poli­
tyczne kierownictwo narodu i obję 
ła je wbrew spiskowi, jaki przeciw 
Polsce uknuł obcy i rodzimy fa- 
izyzm.

Nienawiść 1 strach klas panują­
cych przed ludem polskim, niena­
wiść i zaborcze plany w stosunku 
do ZSRR sprawiły, że kapitaliści 
poszli na współpracę ze śmiertel­
nym wrogiem narodu polskiego, fa­
szyzmem hitlerowskim, a za 
zdradę naród polski zap łac ił 6 mi­
lionami wymordowanych Polakow, 
zniszczeniem Warszawy i wielu in­
nych miast, osiedli i wsi polskich. 
Lubelszczyzna dobrze Pan\,,Ęta. pBcy 
fikacje hitlerowskie, wysiedlenia, wy 
wożenia do obozów koncentracyjnych 
masowa mordy na Majdanku, tych co 
polegli w zbrojnej walce w lasach 
lipskich, janowskich, parczewskich, 
pod Rąblowem i wiele innych.

Zdrada narodowa 1 klęska we 
wrześniu 1939 roku, współpraca z 
gestapo w okresia okupacji stały się 
dobitnym sprawdzianem „patrio­
tyzmu" burżuazji polskiej...

..Inaczej pojmowali ojczyznę ko­
muniści. Oni to kochając swój na­
ród walczyli z tymi, którzy pozba­
wiali go wszelkich praw i swobód, 
którzy doprowadzili kraj do zacofa­
nia 1 zaprzedali go obcym koncer­
nom 1 wywiadom. Oni to bili się w 
obronie ojczyzny w batalionach ro­
botniczych na przedpolaoh Warszawy. 
I dlatego masy szukały w czasie 
okupacji komunistów, bo szukały 
siły, która by mogła skupić Ich do 
walki Taką siłą nie mogła być ani 
sanacja, endecja, ani prawicowi 
przywódcy PPS, ani działacze spod 
znaku Piasta. Taką partią, taką si­
łą mogła być tylko ta, na czele któ­
rej stanęli zahartowani w walkach 
klasowych rewolucjoniści 1 patrio­
ci jak komuniści: Marceli Nowotko, 
Paweł Finder, Bolesław Bierut,

Małgorzata Fornalska, Franciszek 
Jóźwiak, a u nas na Lubelszczyźnie 
tacy jak I-szy sekretarz obwodowy 
PPR Michał Wójtowicz, Aleksander 
Szymański, Jan Słowiński, Bolesław 
Kwiatek i wielu innych.

PPR wysuwała jedynie słuszny 
program bezkompromisowej walki

blewski, Dąbrowski, Waryński i Ró­
ża Luksemburg, Julian Marchlew­
ski i Buczek, Nowotko i Finder, 
poszły w bój kierowane ideą swej 
Partii oddziały Gwardii Ludowej — 
odziały bohaterskich żołnierzy PPR, 
poszedł w bój robotnik, chłop, nau­
czy cieL

Dn. 8 bm. w Teatrze Państwowym w Lublinie odbyła się uroczysta 
akademia- poświęcona 10-leciu powstania PPR.

Na zdjęciu: prezydium akademii. Przemawia I sekretarz KW PZPR 
w Lublinie tow. Kalinowski.

z okupantem, walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne pod kierow­
nictwem klasy robotniczej i jej Par­
tii, w oparciu o .braterski sojusz ze 
Związkiem Radzieckim.

PPR wskazała masom, że wolność 
Polsce przyniesie tylko armia ra­
dziecka. PPR wychowywała masy 
ludowe w duchu głębokiej miłości i 
przywiązania do ZSRR.

PPR przepojona głębokim patrio­
tyzmem wynikającym z ducha in­
ternacjonalizmu proletariackiego, 
oparła swoją działalność o sojusz z 
walczącymi narodami Związku Ra­
dzieckiego.

Historia potwierdziła słuszność 
dalekowzrocznej polityki PPR. Hi­
storia jeszcze raz potwierdziła, że
los polskiej klasy robotniczej, pol­
skiego obozu postępu związany Jest 
nierozerwalnie z losami Związku 
Radzieckiego...

...Oto towarzysze, dlaczego na 
wezwanie PPR do walki zbrojnej z 
okupantem o nową Polskę — Pol­
skę robotników i chłopów, o której 
marzyli i życie swe oddawali: Wró-

Nasze województwo — wojewódz­
two lubelskie, jest tym terenem, 
gdzie walka zbrojna z okupantem 
nabiera nieraz jak w lasach lip­
skich, parczewskich — charakteru 
formalnych bojów z regularną ar­
mią hitlerowską.

Gwardia Ludowa stała się bazą, 
na której PPR realizowała swe 
słuszne hasło, narodowego frontu 
walki z okupantem hitlerowskim, 
przeciwko rodzimym obszarnikom 1 
kapitalistom o wyzwolenie narodo­
we 1 społeczne, o władzę robotni­
ków i chłopów.

W procesie walki masy poznawa­
ły swą Partię. Partia zdobywała 
autorytet i uznanie mas skupiając 
je wokół siebie. Jednoczyli się pod 
przewodem klasy robotniczej chło­
pi, inteligencja. Jednoczyli się tym i 
bardziej, że burżuazja pałając nie- ’ 
nawiścią do ludu 1 do ZSRR sta­
czała stę coraz głębiej w bagno zdra 
dy narodowej.

Na przełomie 1943/44 roku, kie­
dy klęska armii hitlerowskiej była 
przesądzona, gdy jasnym było, że

nazajutrz po wyzwoleniu PoIskI i 
przez Armię Radziecką klasa robot­
nicza wraz z pracującym chłop­
stwem sięgnie po władzę, wtedy 
Biuletyn Informacyjuy sanacyjno- 
endeckich i WRN-owskich zdrajców 
z dnia 28. I. 1943 roku ze współczu­
ciem pisał o klęsce armii hitlerow­
skich.

„Cierpienia żołnierzy — czytamy 
— walczących w zawiejach i mro­
zie, bez skutecznej pomocy lekar­
skiej, w szczerym stepie muszą być 
straszne. Byłoby z naszej strony 
niesprawiedliwością, gdybyśmy nie 
podkreślili zdumiewającej wytrzy­
małości rozbitków armii Paulusa". 
Dalej martwią się, że hitlerowskie 
dowództwo nie ma możności urato­
wania bohaterskiej armii.

„My nie chcemy polskimi (czyt. 
faszystowskimi! rękami przyczynić 
się do klęsk niemieckich" — czyta­
my w innym numerze Biuletynu.
• Na procesie zbrodniczej szajki 

„Start" ujawniono dokument delega 
tury rządu londyńskiego z 1942 ro­
ku, w którym pisze się: „Nasi przy­
jaciele z LSA naciskają byśmy wal­
kę przeciwko komunistom, niebezpie 
czeństwu komunistycznemu prowa­
dzili znacznie ostrzej niż dotąd".

A nieco później w imieniu delega­
tury Bór wydaje oddziałom AK roz­
kaz mordowania patriotów walczą­
cych z okupantem, pisząc — „Pole­
cam komendantom podokręgów i 
obwodów wystąpić tam, gdzie zacho 
dzi potrzeba przeciwko plądrują­
cym, bądź wywrotowym bandom i 
działać należy w kierunku likwido­
wania przywódców 1 agitatorów 
w bandach..."

Dla sanacyjnych „patriotów" wro­
gami były oddziały GL, a przyja­
ciółmi gestapo, z którym współpra­
cowali w mordowaniu AL-owców. 
Lubelszczyzna zna dobrze przykła­
dy i krwawe żniwo tej współpracy. 
Wystarczy tu przypomnieć mord pod 
Borowem (pow. kraśnicki), gdzie a- 
genci gestapo spod znaku NSZ wy­
mordowali oddział AL im. Kiliń­
skiego.

Nikczemna praktyka burżuazji 1 jej 
agentury WRN znalazła pełne swoje 
potwierdzenie w tym co mówił swe­
go czasu Lenin, że „burżuazja za­
przeda ojczyznę i pójdzie na wszel­
kie przestępstwa, aby tylko zacho­
wać swoją władzę nad narodem i 
swoje dochody".

Oto macie towarzysze odpowiedź 
dlaczego strzelał 1 mordował na-

Z ż y c i a  P a r t i i

Brak pracy z bezpartyjnym aktywei
głównq przyczyną słabego wzrostu 

o rgan izacji party jnej w  Krężnicy Jarej

szych najlepszych towarzyszy wal­
czących o wolność swego narodu 
nie tylko oprawca hitlerowski, ale 
strzelał i rodzimy faszystowski zbój, 
zdrajca narodu.

Strzelano i mordowano najlep­
szych synów narodu polskiego, bro­
nią amerykańską i angielską, prze­
kazywano spisy PPR-owców, Gwar­
dzistów i lewicowców gestapo — jak 
to wykazały procesy Doboszyńskle- 
go, Tatara i „Startu".

Ale tak jak nic nie mogło po­
wstrzymać zwycięskiego pochodu 
wielkiej Armii wyzwolicielki — 
Armii Radzieckiej, tak żadna siła, 
żaden terror nie był w stanie zaha­
mować i- złamać walki narodu pol­
skiego z okupantem kierowanej 
przez PPR.

...Ta sama postawa rewolucyjna 
PPR, która sprawiła, że Partia na­
sza stała się kierowniczką ludu pol­
skiego w walce o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie — stała się po 
wyzwoleniu źródłem wszystkich na­
szych zwycięstw, przeobrażeń 1 osiąg 
nięć.

Od chwili powstania PPR minęło 
10 lat. 10 lat wielkich ofiarnych wy­
siłków i zmagań, bohaterskich, zwy 
cięskich walk z faszyzmem 1 oku­
pantem hitlerowskim, z wrogiem 
wewnętrznym i zewnętrznym Pol­
ski Ludowej. Te lata walk w lasach 
parczewskich, lipskich 1 pod Leni­
no — to zwycięstwo pod warszawą, 
Kołobrzegiem i nad Odrą. To lata 
walki o władzę klasy robotniczej, 
to lata odbudowy przemysłu l kra­
ju i budowy wielkich obiektów fa­
brycznych, budowy podstaw socja­
lizmu.

Wysiłek tych 10 lat nie poszedł 
na marne, nie poszła na marne krew 
tych co padli w walce. „Dziś — mó­
wi tow. Bierut — budujemy Jasny, 
szczęśliwy gmach Polski Socjalistyoa 
nej.,. wykonujemy testament i urze­
czywistniamy marzenia całych po­
koleń Polaków — rewolucjonistów, 
Polaków — bojowników o wolność 
i sprawiedliwość społeczną, najlep­
szych synów narodu polskiego, któ­
rzy ginęli na stokach cytadeli, na 
barykadach polskich miast w zmaga 
niach z polskim faszyzmem, w wal­
kach z hitlerowskim najeźdźcą, w 
starciach z faszystowskim podzie­
miem i imperialistyczną agenturą.

Są jednak na świecie ciemne siły 
imperialistyczne pod przewodem 
krwiożerczego imperializmu amery- 
rykańskiego, którym nasze budow­
nictwo, nasze osiągnięcia, pokojowa 
współpraca z ZSRR, państwami de­
mokracji ludowej, Chinami Ludowy­
mi, NRD — spędza sen z oczu, wzbu­
dza w nich strach i zgrozę, przekre­
ślając ich plany zaborcze i możli­
wości wzbogacenia się.

100 milionów dolarów przyzna­
nych na szpiegowsko - dywersyjną 
robotę w ZSRR i krajach demo­
kracji ludowej najwymowniej mó­
wią o zbrodniczych zamiarach ban-

W all

„Wszystkie komitety i organiza­
cje partyjne winny zrozumieć, że 
jednym z najważniejszych ich za­
dań jest zabezpieczenie stałego
i systematycznego wzrostu partii 
przez pozyskanie na kandydatów 
do Partii najaktywniejszych spo­
śród przodujących robotników, 
chłopów pracujących I inteligen­
cji pracującej".

(z uchwały KC PZPR w spra­
wie wzrostu i regulowania skła­
du Partii).

Podstawowa organizacja partyjna 
W Krężnicy Jarej (pow. Lublin) li­
czy 8 członków 1 czterech kandyda­
tów, przyjętych jeszcze w marcu ub. 
roku. Przez rok nie przybył do Par­
tii ani jeden nowy kandydat. Sekre 
tarż podstawowej organizacji par­
tyjnej tow. Dalmata, zapytany dla­
czego organizacja nie rośnie, odpo­
wiada krótko: „nie ma chętnych". 
Zastanówmy się, czy ma rację?

W Krężnicy Jarej są chłopi ma­
łorolni tacy, jak 8eweryn Boryga, 
Andrzej Fryc, Wacław Mańka, Jan 
Pyszniak, którzy zaraz w pierwszym 
miesiącu odstawili zboże z nadwyż­
ką i wyrównali zaległości finanso­
we, dając tym dowód, że są świado 
mi celów i polityki naszego rządu. 
Są również i tacy, jak Józef Woż­
niak, Jan Mazurek, Paweł Ochodz- 
ki. Stanisław Wieczorek, którsnr nie

tylko wywiązali tlę pierwsi ze swo­
ich obowiązków, ale brali aktywny 
udział w agitacji, przekonując 
chłopów o potrzebie wywiązania się 
ze swoich zobowiązań względem 
Państwa. Aktywu tego nie dostrze­
gła organizacja partyjna. Pracował 
z nim sołtys ob. Bielak, również 
bezpartyjny. Ob. Bielak zapytany 
czym się kierował dobierając ak­
tyw, oświadczył: „Tym. że to są lu­
dzie chętni do praey społecznej, a 
poza tym pierwsi wywiązali się ze 
swoich obowiązków".

Organizacja partyjna w czasie ak­
cji nie widziała ani sołtysa ob. Bie­
laka, ani innych aktywistów gro­
madzkich 1 nie starała się zdobyć 
ich dla Partii. W organizacji partyj­
nej w Krężnicy Jarej nie ma do­
tychczas ani jednej kobiety, a prze­
cież są tam nauczycielki: Aniela Fi­
lipowicz i Eugenia Rafalska, biorą­
ce aktywny udział w życiu społecz­
nym gromady.

Podstawowa organizacja partyjna 
po zakończeniu akcji nie pracuje i 
nowym aktywem, nie daje mu kon­
kretnych zadań do wykonania i nie 
zaprasza na otwarte zebrania organi­
zacji partyjnej, wskutek czego ak­
tyw odrywa się od zagadnień bieżą­
cych. Nawet na zebranie poświęco­
ne 10-leciu PPR nie zaproszono bez­
partyjnych aktywistów. Nie w> ko­

rzystano okazji, by zapoznać aktyw 
z tradycją i założeniami naszej Par­
tii. Tow. Dalmata tłumaczy się, że 
nie wiedział czy można zaprosić bez­
partyjnych. Dziwnym tylko wydaje 
się fakt, że nia pomyślał o tym tow. 
Job, przedstawiciel Komitetu Gmin­
nego, obsługujący zebranie.

Duży wpływ na rozbudowę szere­
gów Partii ma postawa i aktyw­
ność członków Partii. Tolerowanie 
w szeregach Partii ludzi przypadko­
wych 1 nierobów, jest często powo­
dem tego, że organizacja partyjna 
nie rośnie. Sołtys ob. Bielak, zapy­
tany, dlaczego nie Jest członkiem 
Partii, oświadczył: „Moim zdaniem 
być członkiem Partii, to znaczy pra 
cować dobrze i chętnie, a Ja widzę, 
że są u nas partyjni nie usługują­
cy na to miano. Choćby taki Wój­
cik, który nie udziela się w żadnej 
pracy i nie wiem co on właściwie w 
Partii robi, zwłaszcza, że nie cieszy 
się dobrą opinią".

Tak mówi chłop bezpartyjny, a 
podstawowa organizacja nie zajęła 
dotychczas żadnego stanowiska w 
stosunku do tow. Wójcika, który do 
Partii dostał się przypadkowo, od 
czerwca ub. roku nie opłaca skła­
dek 1 w ogóle nie przychodzi na ze­
brania. W uchwale KC wyraźnie 
ozytamy o ludziach tego rodzaju:

„Osłonek Partu. k U *  faktyczni*

nie uczestniczy w życiu Partii, nie 
bierze udziału w pracy organizacji 
partyjnej i wykazuje obojętny sto­
sunek do Ideologii 1 linii politycznej 
Partii — może uchwalą egzekuty­
wy podstawowej oranizacji partyj­
nej być skreślony i  listy członków".

Tow. Dalmata liczy na to, że 
„przyjedzie ktoś z Komitetu Gmin­
nego, to sprawę załatwi". Jest to sta­
nowisko niesłuszne, bo decyzję w 
tym wypadku musi podjąć sama 
podstawowa organizacja partyjna.

Partia rośnie tylko wówczas, gdy 
aktywnie pracują wszyscy jej człon­
kowie, dlatego podstawowa organi­
zacja partyjna w Krężnicy Jarej 
musi nakreślić sobie plan rozbudo­
wy Partii, za wykonanie którego bę­
dą odpowiedzialni wszyscy członko­
wie. Nie może być ani jednego 
członka, który by nie nie miał po­
wierzonego odcinka działania. W 
planie rozbudowy Partii trzeba 
przede wszystkim uwzględnić pracę 
z aktywem bezpartyjnym poprzez 
organizowanie otwartych zebrań 
partyjnych, przydzielanie aktywi­
stom określonych zadań, objęcie 
ich szkoleniem ideologicznym, włą­
czanie powolne, ale systematyczne 
w nurt życia partyjnego. Tylko w 
ten sposób Wychowamy nowych 
kandydatów, którzy zasilą szeregi 
naszej Partii J—n .

Za te krwawe dolary uzbrąja się 
Wehrmacht, po te same dolary wy­
ciągają swe zbrodnicze ręce Ander 
sowie, Mikolajczycy i Zarębowie, któ 
rzy bez gospodarza sprzedają Polskę i 
chcą wspólnie z amerykańsko - hi­
tlerowskimi hordami maszerować 
na wschód.

Ale na straży pokoju stoi zwarty
obóz z potężnym Związkiem Ra­
dzieckim na czele.

Nie ulega wątpliwości, że knowa­
nia podżegaczy wojennych zakończą 
się sromotną dla nich klęską.

Dzisiaj w wolnej ojczyźnie kon­
tynuatorka PPR — Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza wiedzie 
nas do zwycięstwa w twórczej po­
kojowej pracy. To ona nakreśliła 
Plan 6-letni. Ona uskrzydla nasze 
budownictwo, otwiera wrota wyż­
szych uczelni przed młodym robot­
nikiem i chłopem — wprowadza 
robotnika do nowych mieszkań, a 
chłopa do dobrobytu poprzez spół­
dzielnie produkcyjne.

Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza — Partia patriotów owiana 
duchem proletariackiego internacjo­
nalizmu wytycza naszą politykę po­
koju i przyjaźni między narodami 
— politykę braterskiej współpracy 
z wielkim obozem postępu, któremu 
przewodzi Związek Radziecki, któ­
remu Drzewodzi Wielki Stalin.
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Konstytucja pokój miłującego
n a r o d u

„Wypełniając wolę Narodu Polskiego i zgodnie ze swym powołaniem — Sejm Ustawodawczy Rzeczy 
pospolitej Polskiej uchwala uroczyście niniejszą Konstytucję jako ustawę zasadniczą, którą Naród Polski 
i wszystkie organy władzy polskiego ludu pracującego kierować się winny w celu:

. . . zacieśniania przyjaźni i współpracy między narodami opartych na sojuszu i braterstwie, które 
łączą dziś Naród Polski z miłującymi pokój narodami świata w dążeniu do wspólnego celu: uniemożliwienia 
agresji i utrwalenia pokoju światowego".

W okresie przedkapitalistycznym, 
.fmiej więcej do końca XVIII wieku, 
Polską rządziła magnateria, rządziły 
wielkie rody Potockich, Zamoyskich, 
Lubomirskich czy Radziwiłłów. Ich

będące u władzy, prowadziły polity­
kę wojny i zaboru.

W latach okupacji zbrodnicze, an- 
tynarodowe oblicze polskich klas po­
siadających znalazło wyraz w dąże-

polityka podbojów, najczęściej skie- I niu do zahamowania zmagań naro-
rowanych na wschód, sojuszów, naj­
częściej dyktowanych przez papie­
stwo, była jedną z przyczyn do roz­
biorów, zakucia narodu polskiego w 
kajdany niewoli. Rozbiory uratowa­
ły polskich obszarników przed rosną 
cą falą buntów chłopskich.

W latach narodowych powstań prze 
ciwko zaborcom polska magnateria, 
kierując się swym interesem klaso­
wym, sabotowała akcję zbrojną. 
„Spuściliśmy się na szlachetność i 
mądrość gabinetów, polegając na 
nich nie korzystaliśmy ze wszystkich 
swoich środków... Mogliśmy zadać 
cios niewątpliwie stanowczy, ale by­
liśmy zdania, że należy czekać" — 
pisał do parlamentu francuskiego 
magnat ks. Czartoryski po upadku 
powstania listopadowego.

Gdy rozwija się przemysł kapita­
listyczny i rewolucyjny ruch robot­
niczy staje się groźną dla kapitaliz­
mu silą, burżuazja polska i jej zie­
miańscy sojusznicy są stałymi by­
walcami przedpokojów carskich lub 
cesarskich. W obawie przed ludem 
szukają ugody z zoborcą, dopraszają 
się pomocy dla zdławienia walki pol­
skich mas pracujących o wyzwole­
nie narodowe i społeczne.

W okresie pierwszej wojny świato­
wej burżuazja i obszamictwo polskie 
hołdowały różnym „orientacjom", 
wiązały się z różnymi grupami 
państw imperialistycznych. Jedni 
antyszabrowali w pałacu carskim 
(Dmowski), inni mizdrzyli się doFrań- 
ciszka Józefa (Daszyński) czy do Wil­
helma (Piłsudski). Jedni szukali pro 
tekcji u francuskich imperialistów 
(Dmowski, Seyda); inni orientowali 
się na Londyn (hr. Skrzyński) czy 
Waszyngton (Paderewski). Wszyscy 
oni odrzucali wszelką myśl o niepo­
dległości, która mogła być jedynie 
wynikiem rewolucyjnej walki ludu 
polskiego w sojuszu z masami ludo­
wymi krajów zaborczych, przede 
wszystkim masami ludowymi Ro­
sji.

Jednym z pierwszych aktów zwy­
cięskiej rewolucji ludu rosyjskiego 
było uroczyste proklamowanie pra­
wa Polski do samodzielnego bytu. 
Jednym z pierwszych aktów burżua- 
zyjno - obszarniczej Polski, prze­
kształconej w bazę wypadową świa­
towego systemu imperialistycznego, 
była agresja pr-zeciwko krajowi, któ­
remu Polska zawdzięczała niepodle­
głość i z którym przyjaźń sta­
łaby się fundamentem tej niepodle­
głości — przeciwko Krajowi Rad. Za 
antyradziecką, zbójecką wyprawę 
Piłsudskiego, pupilka imperialistów, 
zapłacił naród polski utratą części 
śląska, którego burżuazyjno - ob- 
szarnicze państwo polskie nie chcia­
ło bronić, skupiając całą swą uwagę 
na grabieżczej wyprawie na Kijów.

W okresie całego międzywojennego 
dwudziestolecia polityka rządzącej w 
Polsce burżuazji i obszarnictwa na­
stawiona była na wojnę agresywną. 
Polskie klasy posiadające i ich agen­
ci z PPS i Stronnictwa Ludowego, 
nienawidzący Kraju Socjalizmu, 
wzrok swój kierowały w stronę tego 
czy innego mocarstwa imperialistyez 
nego, które w danej konstelacji po­
litycznej dzierżyło prym w próbach 
rozwiązania zaostrzających się sprze 
czności kapitalistycznych drogą wy­
prawy wojennej przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu.

Począwszy od zawartego w 1934 r. 
paktu z hitlerowskimi Niemcami po­
lityka zagraniczna polskiej sanacji 
stała się w ręku Hitlera skutecznym 
narzędziem, służącym przygotowa­
niu drugiej wojny światowej, rozbi­
janiu wszelkich prób utworzenia an­
tyhitlerowskiego frontu obrony po­
koju. Agresywność i zaborczość sa­
nacji z całą jaskrawością ujawniła się 
w okresie Monachium: burżuazja i
obszarnicy polscy niczym szakale 
węszący za padliną rzucili się na 
Śląsk zaolziański, stając się wspólni­
kiem hitlerowskiej grabieży.

Wrzesień 1989 roku w całej jaskra 
wości ujawnił antynarodową polity­
kę sanaeyjno - endecko - pepesowską 
tej kliki ubogich krewnych między­
narodowego imperializmu.

Na przestrzeni całej historii pań­
stwa polskiego klasy posiadające,

du polskiego przeciwko hitlerowskie­
mu okupantowi, śmiertelna nienawiść 
do narodu polskiego, śmiertelny 
strach przed nim skierował całe od­
łamy polskiej burżuazji i obszarni­
ctwa na drogę współpracy z okupan­
tem, współpracy z gestapo w walce 
przeciwko walczącemu ludowi pol­
skiemu i jego przewodniczce — Pol- 
kiej Partii Robotniczej.

W wyniku historycznego zwycię­
stwa Kraju Socjalizmu nad faszyz­
mem władzę w Polsce ujęła w swe 
ręce polska klasa robotnicza. Obalo­
ne zostały filary społeczeństwa bur- 
żuazyjnego: kapitaliści przemysło­
wi i obszarnicy.

Po raz pierwszy w historii polity­
ka państwa polskiego łączy się w 
nierozerwalną całość z pojęciem pol­
skiego interesu narodowego, z poję­
ciem interesu polskich mas pracują­
cych. Interes narodu polskiego wy­
maga urtwalenia pokoju światowe­
go, utrwalenia niepodległości naszej 
Ojczyzny. Te cele wynikają z każde­
go dosłownie artykułu projektu Kon 
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, wynikają z samej istoty 
ustroju demokracji ludowej. Nasze 
pragnienie pokoju, współpracy i przy 
jaźni między narodami określa wiel­
ka idea budowy socjalistycznego spo 
łeezeństwa. Narodowi polskiemu, prze 
kształcającemu się w naród socjali­
styczny, pokój jest potrzebny dla 
wznoszenia wspaniałych budowli so­
cjalizmu, dla jak najszybszego likwi­
dowania wiekowego zacofania gospo 
darczego i kulturalnego — tragicz­
nej spuścizny rządów burżuazyj- 
nych.

Nie szukamy rozładowania bezro­
bocia w nakręcaniu koniunktury wo 
jennej gdyż w Polsce Ludowej, któ 
ra weszła na drogę socjalizmu, nie 
ma i nie może być bezrobocia. Nie 
boimy się kryzysów nadprodukcji, 
bowiem wzrost produkcji poko­
jowej oznacza dla nas wzrost 
dobrobytu całego narodu — cel na­
szej polityki.

„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
stoi na straży zdobyczy polskiego lu­
du pracującego miast i wsi, zabezpie 
cza jego władzę i wolność przed si­
łami wrogimi ludowi..." — głosi je­
den z artykułów projektu Konstytu­
cji narodu polskiego. Patriotyzm na­
rodu polskiego to czynne umiłowanie 
kraju, a więc obrona pokoju, walka 
przeciwko imperialistycznym podpa­
laczom świata, czyhającym na naszą 
niepodległość, naszą wolność, nasze 
ziemie.

W polityce Ludowego Państwa 
Polskiego nie ma i nie może być żad 
nych momentów agresji czy zabor­
czości, żadnych momentów wrogoś­
ci w stosunku do jakiegokolwiek na 
rodu. Nasza polityka jest głęboko na­
rodowa i zarazem głęboko internacjo 
nalistyczna. Jest to polityka wyraża 
jąca pragnienie wielkiego budowni­
ctwa pokojowego, ale zarazem wyra­

żająca wolę umocnienia obronności 1 
bezpieczeństwa Polski Ludowej.

Imperialiści amerykańscy, ich hit­
lerowscy przyjaciele oraz ich agenci 
próbują wszelkimi środkami prze­
szkodzić narodowi polskiemu w u- 
macnianiu Polski Ludowej, prze­
szkodzić jej w budowie nowego spo­
łeczeństwa. Prym wśród tych agen­
tów wiodą przedstawiciele polskiej 
burżuazji i obszarnictwa, których lo 
kajskie dusze nie mogą żyć bez Io- 
kajskiej służby u imperialistyczne­
go pana.

Woleliby oni oddać adenauerows- 
lum hitlerowcom nasze Ziemie Za­
chodnie, Poznań czy Warszawę, byle 
by tylko powrócić do swoich fabryk, 
do swoich majątków. To z grona za- 
leszczyckich upiorów, grasujących 
dziś w Waszyngtonie, w Bonn, w 
Londynie i w Paryżu, rekrutują się 
agenci trumanowskiego funduszu 100 
milionów dolarów na finansowanie 
szpiegostwa i dywersji w ZSRR, w 
Polsce i innych krajach demokracji 
ludowej.

Naród polski z całą bezwzględnoś­
cią karze i karać będzie tych wszyst 
kich, którzy usiłują przeszkodzić mu 
w jego twórczej, pokojowej pracy, 
Jesteśmy bowiem jednym z ogniw 
światowego obozu pokoju — każda 
próba osłabienia nas, zahamowania 
naszego marszu ku socjalizmowi go­
dzi bezpośrednio w interesy walczą­
cych o pokój narodów 

* * *
W najbliższych miesiącach przed­

stawicielstwo narodu polskiego uch­
wali Konstytucję. Będzie to doku­
ment, którego znaczenie wybiega po­
za Polskę. Narody krajów kapitali­
stycznych uginają się pod ciężarami, 
jakie na nie spadają w wyniku wo­
jennej polityki ich kapitalistycznych 
rządów. Suwerenność tych krajów 
staje się z każdym dniem bardziej 
iluzoryczna — amerykański oku­
pant bezcześci ziemię krajów zachód 
nio - europejskich. Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej poka 
że gnębionym narodom krajów kapi 
talistycznych do czego zdolny jest 
naród, który ujął władzę w swe rę­
ce, czym jest władza ludowa, władza 
prawdziwie narodowa, zdolna do za­
bezpieczenia niepodległości kraju. 
Uciskanym, wyzyskiwanym narodom 
krajów kapitalistycznych wskaże 
Konstytucja nasza kierunek walki, 
będzie przykładem. W tym znacze­
niu również będzie wkładem narodu 
polskiego w walkę o zachowanie i u- 
trwalenie pokoju.

T. Gumowski

Jan K raszewski
Kierownik szkoły podstawowej w Bożechowie

Słowa projektu Konstytucji
mają wymową faktów dokonanych

Niesposób mówić o projekcie Kon 
stytucji bez porównywania dnia 
dzisiejszego z okresem rządów sana 
cyjnych. Jestem synem małorolnego 
chłopa. Przed wojną udało mi się 
dostać do gimnazjum w Sokalu. 
Pamiętam dobrze ten okres, kiedy 
ojciec wysprzedawał resztki inwen­
tarza po to, abym mógł się kształ­
cić. Nielekki był to dla mnie okres. 
Ciągle byłem obiektem drwin ze 
strony kolegów szkolnych, synów 
bogaczy a nawet i nauczycielstwa. 
Wyśmiewano się z mego ubóstwa i 
często cerowanego ubrania. Pomi­
mo, że dobrze uczyłem się, stopnie 
miałem zawsze gorsze od innych. 
Mego ojca nie stać było na przeku­
pywanie profesorów. W końcu oj­
ciec nie był już w stanie opłacić 
nawet nauki, a zbliżał się właśnie 
termin końcowych egzaminów. Za­
grożono mi, że w razie nieuiszczenia 
opłaty, do egzaminów nie będę do­
puszczony. Zdecydowałem się na o- 
stateczny krok. Postanowiłem pro­
sić dyrektora o pomoc. Dyrektor 
Gimnazjum Freudrich zimno wysłu 
chał moich wywodów o niemożno­
ści zapłacenia szkoły a w końcu 
odparł: „Jak twój ojciec nie miał 
pieniędzy na szkołę, to powinien 
był posłać cię paść krowy a nie do 
gimnazjum". Ojciec dowiedziawszy 
się o tym postanowił sprzedać ostat 
nią krowę, abym tylko mógł zdać 
maturę. Niewiele to pomogło. Po 
uzyskaniu matury powróciłem do 
ojca, bo robić nie było co, a dalej 
kształcić się nie byłem w stanie. 
Dopiero po wyzwoleniu ukończyłem 
bezpłatny kurs pedagogiczny w Lu 
blinie, a oprócz tego pobierałem 
jeszcze stypendium. Zaraz potem
otrzymałem posadę nauczyciela w 
Grabowcu, a obecnie jestem kierów 
nikiem szkoły podstawowej w Boże 
chowie (pow. lubelski).

Ogromne zmiany zaszły w naszym 
życiu. Dzisiaj młodzież ma możność 
bezpłatnego uczenia się, pobiera 
stypendia, a po ukończeniu szkół 
ma zapewnioną pracę. Pomimo, że 
nauczycielem jestem dopiero od 7 
lat, to już spotykam swoich byłych

uczniów, którzy zajmują poważne^ta 
niwiska. Państwo kładzie olbrzymie 
sumy na oświatę. Przytoczę tu tyl­
ko jeden charakterystyczny wypa­
dek: w szkole, w której jestem kier 
równikiem zauważyłem nędznie u- 
branego chłopca. Był to Władysław 
Błaszczyk, sierota, żyjący z łaski 
krewnych. Żal mi się zrobiło chłop­
ca, chodzącego w lichej odzieży, dla 
tego napisałem podanie do Wydzia­
łu Oświaty w Lublinie, prosząc o 
przydzielenie mu odzieży. Po dwóch 
tygodniach Błaszczyk otrzymał cie­
płe ubranie i buty. Nie sposób opi­
sać, jaką mu to sprawiło radość 1 
jak jest wdzięczny za okazaną po­
moc. Tysiące takich Błaszczyków 
otrzymuje pomoc od Państwa. Dla­
tego też słowa projektu Konstytu­
cji: „system stypendiów państwo­
wych, rozbudowa burs, internatów 
1 domów akademickich oraz innych 
form pomocy materialnej dla dzie­
ci robotników, pracujących chłopów 
i inteligencji", mają dla nas specjał 
ną wymowę faktów dokonanych.

Fabryka Maszyn Lnlarskich 1 Po­
mocniczych w Kamiennej Górze, pro­
dukuje maszyny, urządzenia oraz 
części zamienne dla przemysłu włó­
kienniczego.

Na zdjęciu: przodownik pracy spa­
wacz, Józef Majka, spawa części do 
wirków transportowych.

(CAF — fot. Kondracki)

T ak  r z ą d z iła  sa n a c ja !

Mały Rocznik Statystyczny demaskuje...
„Zasadniczym celem planowej 

polityki gospodarczej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest sta­
ły rozwój sil wytwórczych krajiu, 
nieustanne podnoszenie poziomu'1 
życiowego mas pracujących.-".

■ł

Bezrobotni górnicy wydobywali przed wojną węgiel z tzw. bieda- 
szybów, których było pełno na terenie Śląska i woj. krakowskiego.

Zdjęcie przedstawia biedaszyb w gminie Niedzieliska pod Starą 
Szczakową koło Jaworzna. W okolicach Niedzielisk było czynnych bli­
sko 300 biedaszybów. Wydobywszy z narażeniem życia węgiel bezro­
botni górnicy sprzedawali go w okolicy po niskiej cenie.

(Zdjęcie z listopada 1935 rokuj (CAF)

(z art. 7. projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej) 

Te cele postawione w projekcie 
Konstytucji władza ludowa realizu­
je od swego powstania. A jak w y-1 
glądała gospodarka w okresie rzą­
dów kapitalistycznych?

W Polsce przedwrześniowej nie 
tylko produkcja nie wzrastała, ale 
spadała z roku na rok.

W roku 1985 produkcja najwol­
niejszych artykułów przemysłowych 
hyła znacznie niższa niż w ostatnich 
latach przed pierwszą wojną świa­
tową.

Mały Rocznik Statystyczny z 1937 
roku tak obrazuje produkcję waż­
niejszych artykułów przemysłowych 
w latach 1913, 1928 (okresu tzw.- 
prosperity) i 1935.

Węgiel (miliony ton)
1913
41

1928
41

1933
29

Ropa naftowa m 99 1,1 0,7 0,5
Rudy żelazne M 99 0,5 0,7 0,3
Surówka W »» 1.0 0,7 0,4
Stal Ił łł 1,7 1.4 0,9
Wyroby walcowane Ił łł 1,2 1.0 0,7
Cynk (tysiące ton) 192 162 85
Ołów łł łł 45 37 19
Superfosfaty M 99 196 274 71
Len włókno 99 99 42 52 40
Konopie włókno 99 99 21 20 12
Wełna włókno 99 99 6 4 5
Cukier łl łł 686 745 445

Spadek produkcji przemysłowej 
zwiększył nędzę mas. Stopa życiowa 
spadała. Statystyka z roku 1937 po­
daje, że wskaźnik spożycia rynkowe 
go przyjęty jako 100 dla roku 1928, 
w roku 1936 wynosił 85. Na wsi sy­
tuacja wyglądała jeszcze gorzej. 
Wskaźnik ten ze 100 spadł na 49, a 
więc stopa życiowa wsi w roku

1936 była przeszło dwa razy niższa 
niż w roku 1928.

W Polsce Ludowej dzięki wy­
właszczeniu kapitalistów i obszarni 
ków, dzięki stałej rozbudowie prze­
mysłu, dzięki współzawodnictwu 
pracy, produkcja nieustannie wzra­
sta, a wraz z nią i stopa życiowa 
najszerszych mas robotników i chło 
pów. ( t  gwj
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1. Obywatele Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej mają prawo do ochro­
ny zdrowia oraz do pomocy w razie 
choroby lub niezdolności do pracy.

2. Coraz szerszemu urzeczywist­
nieniu tego prawa służą:

1) rozwój ubezpieczenia społecz­
nego robotników i pracowników 
umysłowych na wypadek choroby, 
starości i niezdolności do pracy 
oraz rozbudowa różnych form po­
mocy społecznej,

2) rozwój organizowanej przez 
Państwo ochrony zdrowia iudnoś- 
ci, rozbudowa urządzeń sanitar­
nych i podnoszenie stanu zdrowot­
nego miast i wsi, szeroka akcja 
zapobiegania chorobom i ich zwal­
czania, coraz szersze udostępnienie 
bezpłatnej pomocy lekarskiej, roz­
budowa szpitali, sanatoriów, am­
bulatoriów, wiejsluch ośrodków zdro 
wia, opieka nad inwalidami.
fZ projektu Konstytucji Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej)

W Klinice Okulistycznej w Lublinie leczą się robotni­
cy, chłopi, studenci i młodzież szkolna. — Na zdjęciu:
ambulatorium kliniki.

Zimowa sesja egzaminacyjna na UM GS
sprawdzianem dotychczasowej pracy studentów
Dnia 1 lutego na Uniwersytecie 

( Marii Curie-Skiodowskiej rozpoczę- 
: la się dwutygodniowa sesja egzami- 
' nacyjna. Na długo przed sesją za­

równo dziekanaty, jak i organiza­
cje młodzieżowe ZMP i ZSP rozpo­
częły przygotowania do sesji. Przed 
sesją odbyły się zebrania grup 
ZMP-owskich na poszczególnych la­
tach studiów z udziałem młodzieży 
niczorganizowanej, na których spraw 
azono, jak studenci przygotowują 
się do egzaminów i na jakie napoty­
kają trudności.

Na zebraniach tych uchwalono u- 
tworzenie tzw. kolektywów czteroo­
sobowych. W skład każdego kolekty 
wu wchodzi jeden ze studentów 
najsłabiej się uczących, a za należy­
te przygotowanie go do egzaminów 
odpowiada najzdolniejszy student. 
Kolektywy te organizowane są przy 
Domach Akademickich. Studenci nie 
mieszkający w Domach Akademic-

Na m arg in e sie  n a ra d y  k o lp o rte ró w  P P K  » B u c h «  i p o c zto w e j s łu ż b y  g a ze to w e j

PPK »R u c h « i Poczta muszą usprawnić kolportaż prasy
W dziedzinie upowszechnienia 

czytelnictwa prasy w województwie 
lubelskim notujemy poważne osiąg­
nięcia. O wzroście czytelnictwa 
świadczy fakt, że o ile w latach 
przedwojennych do wsi docierała w 
najlepszym wypadku jedna gazeta, 
w której, nawiasem mówiąc, chłop 
nie mógł znaleźć interesujących go 
artykułów, o tyle obecnie co czwar 
ty mieszkaniec wsi jest stałym pre­
numeratorem gazety. W styczniu 
1952 roku rozprowadzono na wsi o 
97.983 egzemplarzy więcej niz w stycz 

niu 1951 r ,  w tym 
„Sztandaru Ludu" 
o 3.026 egzemplarzy, 
„Trybuny Ludu" o 
804 egzemplarzy 
więcej.

Jeszcze lepiej 
przedstawia się czy­
telnictwo prasy w 
mieście, gdzie każ­
dy pracownik pre­
numeruje przynaj 
mniej jedną gazetę 
W stosunku do grad 
nia 1950 roku w 

Przodujący li-  tym samym miesią- 
stonosz wiej- nu 1951 r. rozdziel­
n i  _  Stani- nia powiatowa PPK 
Iław Mitura z ,Ruch“ w Puławach 

Kocka. rozprowadziła o 383S 
egzemplarzy więcej.

Jednakże mamy jeszcze na tym 
źdcinku wiele do zrobienia. PPK 

t „Ruch“ nie potrafi prowadzić jedno 
cześnie upowszechniania czytelnic­
twa wszystkich gazet 1 czasopism, 
Często zdarza się, że jeśli jakaś roz­
dzielnia powiatowa PPK „Ruch na­
potyka na trudności w wykonaniu 
miesięcznego planu rozprowadzenia 
„Sztandaru Młodych", zapomina 
wtedy o innych gazetach, zdobywa­
jąc jedynie prenumeratorów dis 
„Sztandaru Młodych". Jest to nie­
słuszne, gdyż zachęcanie do prenu­
meraty np. „Głosu Pracy" przezna­
czonego przede wszystkim dla człon 
ków Zw. Zawodowych nie przeszka­
dza w pozyskiwaniu prenumerato­
rów dla gazety młodzieżowej. Nie­
którzy pracownicy PPK „Ruch", czy

pocztowej służby gazetowej nie po­
dzielają jednak tej słusznej opinii. 
Kontroler włodawskiej rozdzielni 

PPK „Ruch", chcąc 
rozprowadzić wśród 
czytelników kalen­
darze robotnicze 
wstrzymał sprze­
daż... kalendarzy­
ków kieszonko­

wych.
Wiele do życzenia 

pozostawia również 
doręczanie gazet do 
rąk prenumerato­
rów. Trzeba stwier­
dzić, że niektóre ra­
dy zakładowe, a na­
wet organizacje par 
tyjne nie zdają so­
bie w pełni spra­
wy z poważnej ro­
li, jaką mają ode­
grać kolporterzy za­

kładowi. Funkcję kolporterów za­
kładowych powinni sprawować agi­
tatorzy partyjni lub ZMP-owcy, a 
nie (jak najczęściej się zdarza) goń­
cy czy sprzątaczki, traktujący roz­
prowadzanie gazet jako pewien od­
cinek swojej pracy zawodowej. Zda 
rzają się jeszcze karygodne wypad­
ki lekceważenia prenumeraty 1 roli 
gazety. Np. w biurze Przedsiębior­
stwa Handlu Opalem w Lublinie

W świetlicy Państwowego Szpita­
la Klinicznego w Lublinie odbyła 
się uroczysta akademia poświęcona 
dziesięcioleciu Polskiej Partii Ro­
botniczej.

Otwarcia akademii dokonał tow. 
Jan Polski, sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej.

Tow. Stefan Maksymowicz, wice­
dyrektor szpitala wygłosił referat 
okolicznościowy, w którym omówił 
działalność Polskiej Partii Robotni 
czej w okresie okupacji i w pierw­
szych latach po wyzwoleniu. Trady­
cje PPR przejęła po zjednoczeniu 
Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza.

W dalszym ciągu programu od­
czytano listę przodowników pracy. 
Należą do nich: Stefan Cyoula, in- 
formatorka Janina Zarzeka, Alek-

przy ul. Królewskiej wszystkie gaze­
ty składano na makulaturę zamiast 
je doręczać czytelnikom.

Rolę kolporterów na wsi spełnia­
ją listonosze wiejscy, którzy często 
pracują w niezwykle trudnych wa­
runkach. Do przodujących listono­
szy naszego województwa należą: 
Stanisław Mitura z Kocka, Aleksan 
der Podstawka z Cycowa, Stefan 
Pyc z Rejowca, Witold Kwietniew­
ski z Fajsławic, Dziubą z Terespola, 
Bronisław Wierzbiniec, Jan Kostru- 
biec i inni. Wielu jednak listonoszy 
ogranicza się do doręczenia gazety 
czytelnikowi, nie prowadząc przy 
tym pracy polityczno-wyjaśniającej.

Rzucone przez przodujących listo­
noszy hasło: „Każdy listonosz wiej­
ski — agitatorem" powinno być w 
pełni realizowane w codziennej prak 
tyce. Aby listonosze właściwie wy­
konywali tę zaszczytną pracę, trzeba 
wśród nich systematycznie prowa­
dzić szkolenie ideologiczne a także 
organizować zbiorowe czytanie ga­
zet.

Działalność „Ruchu" wykazuje 
poważne usterki w terminowym do­
ręczaniu gazet do rąk odbiorcy. 
Świadczą o tym nadsyłane do redak 
cji listy od naszych czytelników i 
agencji pocztowych. Ostatnio od

sander Zuromski, kierowniczka prał 
ni Natalia Matysek, pielęgniarka 
Maria Kudrel, sterylizator Czesła­
wa Łukaszek, salowa Aniela Góra 
i pielęgniarka oddziałowa Zofia Ko 
koszko.

Kilku pracowników otrzymało dy 
plomy uznania. Zbiorowy dyplom 
uznania otrzymały pracownice kuch 
ni szpitalnej. Za dobrą pracę zawo­
dową i społeczną, dyrektor Oracz 
wręczył nagrody pieniężne w posta­
ci książeczek PKO kilkudziesięciu 
pracownikom.

W części artystycznej wystąpili 
pracownicy szpitala oraz zaproszo­
ny Zespół Artystyczny Państwowej 
Szkoły Obuwniczej.

H. Kieizkowska 
korespondentka zakładowa

ucznia J. K. z Kazimierza Dolnego 
otrzymaliśmy list, w którym pisze:

„Rozdzielnia Powiatowa PPK 
„Ruch" w Puławach nie przysłała 
dotychczas kalendarzy robotniczych, 
które dawno już zostały zamówio­
ne przez uczniów Gimnazjom Prze­
mysłowo - Elektrycznego w Kazi­
mierzu Dolnym. Podobnie przedsta­
wia się sprawa ze „Sztandarem Mło 
dych", który najczęściej otrzymuje­
my z dwu- lub trzydniowym opóź­
nieniem".

W korespondencji nadesłanej do 
redakcji z agencji pocztowo - tele­
komunikacyjnej w Horostytach, po­
wiat Włodawa, czytamy:

„Agencja nasza zapytuje, dlacze­
go „Sztandar Ludu" prenumerowa­
ny przez naszych mieszkańców nie 
jest w terminie nadsyłany. Takie 
niedociągnięcie poważnie wpływa 
na zahamowanie czytelnictwa tej 
poczytnej gazety".

Czytelnicy nasi żywią słuszny żal 
do PPK „Ruch", które na skutek 
niedbalstwa niektórych swoich pra­
cowników poważnie utrudnia roz­
wój czytelnictwa.

Poważne zadania, jakie zostały 
nałożone w bieżącym roku na apa­
rat PPK „Ruch" i służbę gazetową 
poczty wymagają usunięcia wszyst­
kich dotychczas istniejących niedo­
ciągnięć. PPK „Ruch" musi zwró­
cić baczniejszą uwagę na pracę kol­
porterów zakładowych 1 jakościowe 
wykonywanie planów natomiast O- 
kręgowa Dyrekcja Poczt i Teleko­
munikacji w Lublinie powinna po­
myśleć o zorganizowaniu kursów 
szkoleniowych dla listonoszy wiej­
skich. St. B.

Robotnicy Fabryki Papy
dyskutują
nad p ro je kte m  K o n s ty tu c ji

W świetlicy Lubelskich Zakła­
dów Papy odbyła się dyskusja nad 
projektem Konstytucji. Wielu ro­
botników zabierało glos, omawia­
jąc te artykuły, które przede 
wszystkim zwróciły ich uwagę. 
Najwięcej dyskutantów zabierało 
glos na temat artykułu o pracy i 
opiece Państwa Ludowego nad 
robotnikami.

8. Syroka
korespondent zakładowy

kich tworzą osobne kolektywy, bądź 
też dołączają się do kolektywów Już 
utworzonych.

Jako pomoc studentom w przygo­
towywaniu się do egzaminów ze stre 
ny dziekanatów należy wymienić 
przede wszystkim urządzanie repe­
tytoriów i konsultacji. Repetytoria 
takie pod kierunkiem asystentów, 
mgr mgr Ościka, Bartnickiego i 
Pęksy odbyły się juz na Wydziale 
Chemii. Na Wydziale Rolnym repe­
tytoria przeprowadzają sami stu­
denci, a Obecny przy tym asystent 
uzupełnia i podsumowuje dyskusje.

W razie niepomyślnych wyników 
lub niezgłoszenia się do egzaminów 
studentów albo grup studenckich 
Komitet Uczelniany ZSP będzie or­
ganizować dodatkowe konsultacje i 
repetytoria.

Już pierwsze dni sesji egzamina­
cyjnej wykazały, że obrana droga 
jest słuszna. Zdecydowana więk­
szość studentów zgłasza się w ozna­
czonych terminach na egzaminy. W 
chwili obecnej przoduje Wydział 
Biologii i Nauki o Ziemi, gdzie stu­
denci I, II i III roku zgłaszają się 
regularnie i osiągają przeważnie 
wyniki dobre i bardzo dobre.

Jerzy Iskierko
korespondent młodzieżowy

Na cześć 10 rocznicy
pow stania 1*1*11

Załoga Miejskiego Przedsiębior­
stwa Remontowo - Budowlanego w 
Lublinie dla uczczenia 10-ej rocznicy 
powstania Polskiej Partii Robotni­
czej podjęła zobowiązanie skrócenia 
harmonogramu robót na luty o 3 du 
oraz przyśpieszenia o 6 dni wykona­
nia instalacji centralnego ogrzewa­
nia w budynkach żłobka Dzielnico­
wego przy Al. Generała Świerczew­
skiego.

Zobowiązania te  przynloeą 37.018 
zł. (1153)

A. Nowak

V z j a z d  k o re sp o n d e n tó w
» Ż y d a  Lubeiskiego«

Dnia 10 lutego br. w klubie 
TPPR w Lublinie odbył się V 
Zjazd Korespondentów „Żyda 
Lubelskiego". Na zjazd przyby­
ło 53 korespondentów z terenu 
całego województwa.

Na zjeździe wygłoszono refera 
ty:

„Ocena pracy redakcji z kore­
spondentami i zadania korespon 
dentów w aktualnych akcjach 
politycznych i gospodarczych" 
wygłosiła kier. redakcji tow. 
Szatkowska oraz „Lubelszczyzna 
w Planie 6-letnim“ — wygłosił 
przedstawiciel Woj. Komisji Pla 
nowania Gospodarczego.

W dyskusji zabierało‘glos 18 
korespondentów. Podali oni przy 
kłady odmawiania* informacji 
przez obawiających się krytyki 
prasowej przedstawicieli niektó­
rych instytucji. M. in. korespon­
dent Ćwik mówił o roli organi­
zatorskiej prasy i zadaniach ko­
respondenta. Dyskusję podsumo 
wał ■ przedstawiciel KW PZPR 
tow. Sokołowski. Przed zakoń­
czeniem zjazdu nastęuujący ko­
respondenci otrzymali nagrody 
książkowe:

Kazimierz Konofał, Janusz Ko 
ziółek, Stefan Bodiuch, Kajetan 
Tobiasz, Ryszard Diaman, Wi­
told Kotarski, Lucjan Piątek i 
Władysław Ćwik.

Aleksander 
Podstawka — 
listonosz z Cy­

cowa.

Akademia na cześć 10 -le c ia  PPR
w Szpitalu Klinicznym w Lublinie

T ea tr  Państw . Im. J . Osterwy n ie­
czynny.

Teatr Muzyczny — „Wodewil Warszaw­
ski” -  godm 1P 

KINA
„Apollo" „Cienie n» torach1' prod. NRD — 

godz. id, 18, io.
B ałtyk — „Jak  hartow ała się s ta l"  — 

prod. radzieckiej — godz. 16, 18. 2 0 . 
R ialto  — „Sum ienie" — prod. czeskiej — 

godz. 16, 18. 2 0 .
-----O—

OYEURY APTEK:
Bramowa 2/8. K unickiego 42. Szopena 

15. Kallnowszezyzna 44.

TELEFONY:
Pogotowie R atunkow e 44-44 1 09. 
Pogotowie Elektryczne 29-61.

„SZTANDAR LUDO" 
W y d a w c a  — R S W „ P R A S A "
R edakcja l A dm inistracja — Lublin, 
ul 3-go Maja 14. Lubelska D rukarnia 
Prasowa — L ublin , ul. M Buczka 1 2  

A — 3 —- 10316

Obwieszczenia
Zawiadamia się, iż dyrektor LUBELSKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA ELEKTRYFIKACJI 
ROLNICTWA przyjmuje osobiście skargi 
i zażalenia w sprawach elektryfikacji wsi od 
ludności woj. lubelskiego w każdy wtorek 
od godz. 9 do 15.30 w lokalu L. P. E. R. 
w Lublinie, ni. Droga Męczenników Majdan­
ka Nr 26, pokój Nr 11. Jeżeli we wtorek wy­
pada dzień wolny od pracy — dniem przyjęć 
jest najbliższy dzień powszedni. Ponadto za­
żalenia i skargi przyjmują kierownicy robót 
w tych miejscowościach, gdzie prace wyko­
nuje nasze Przedsiębiorstwo. Dni przyjęć 
ustalone są przez kierowników robót i po­
dane miejscowym zwyczajem do ogólnej 
wiadomości mieszkańców._____________ 59/k

OeŁOSZEKIfi DROBIĘ
ZGUBY dium Gminnej Rady Naro-

^ |||aH liaK aan .d » ą M B  dowej Wąwolnica na aa* 
Zgubiono kartę meldunko- zwiako Ogórek Albjn.
▼ę wyditu p rz n  P r« y -

Skradziono kartę meldun­
kową wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Lublin, legitymację 
Zw. Zaw., tymczasowe za­
świadczenie tożsamości, le­
gitymację służbową wydaną 
przez Spólnotę Pracy w 
Lublinie na nazwisko Ki- 
sielewicz Janina. x«7«f

‘Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Lublin—Miasto, dowód ko­
lejowy wydany przez 
DOKP Lublin na nazwisko 
Maciejewski Kazimierz.

litaf
Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną przez RKU 
Lublin—Miasto na nazwi­
sko Klincwski Jan. r68ag

Zgukiono dorożkarskie pra­
wo jazdy wydane przez
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na na­
zwisko *-«ka Ryszard.

16909

Zgubiono legitymację Zw. 
Zaw., legitymację BSPO, 
legitymację wolnych prze­
jazdów autobusowych na 
nazwisko Rolecki Adam.

i6*9R

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowej Lublin na nazwisko 
Pikul Maria. 1*9**

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Brzozówka na nazwi 
sko Winiarczyk Wanda 
oraz legitymację służbową 
wydaną prze* WZZ Elewa­
tor i Młyn w Lublinie na 
nazwisko Winiarczyk Jani­
na.

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowej Lublin na nazwisko 
Bielak Afttoui* 16949

Zgubiono legitymację stu­
dencką Nr 84/50 wydaną 
przez KUL na nazwisko 
Szafa rkiewicz Maria. i686g

Zgu biono kart^ meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowej Lublin, kartę reje­
stracyjną na prowadzenie 
zakładu wulkanizacyjnego 
wydaną przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
Wydział Finansowy Lublin 
na nazwisko Piskiewicz He 
lana. lóSyg

Zgubiono'przepustkę na te­
ren WSK na nazwisko Pi­
wowarski Czesław. idjjsg

NAUKA
Kursy pisania na maszy­
nach, Lublin, Krakowskie 
do, teł. id -ij przyjmują 
zapisy. Kancelaria czynna: 

oniedziałki, wtorki, czwart 
i, piątki, godz. 13—18.

1679g

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy
księgowości. Łódź, skrzyn­
ka idj. 44k

RÓŻNE

Zamienię 2 pokoje kuchnia 
Kraków na podobne Lublin. 
Wiadomość, tel. 4o-oi Dwo 
rzakówna. 1671$

Zgubiono dnia 2 lutego 
teczkę skórzaną jaeno-brą- 
zową z 2 skryptami „Pra­
wo Karne** z podpisem W. 
Kamiński, rękawiczkami 
skórzanymi. Znalazca pro­
szony jest o zwrot za wy­
nagrodzeniem. Lublin, ni. 
Żmigród 8/ 4 . *^845

Pozostawiono w taksówce 
Nr j kocyk, podutzeenka 
i kołderka watowana (d*i« 
cinne). Moina odebrać Lu­
blin, 3 Maja 14 . Biuro 
Ogłoszeń, * r f g
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Mikołaj? Asieąew

Słońce poezji rosyjskiej
(W 115 rocznicą śmierci Aleksandra Puszkina)

♦  Z E  S P O R T U  ♦
PTTK w Lublinie organizuje

turystyczne wycieczki narciarskie

115 lat temu, 10 lutego 1837 r. padł 
w pojedynku z ręki mordercy wiel­
ki poeta rosyjski, Aleksander Pusz­
kin. Na wieść o jego śmierci poeta 
Michał Kolcow pisał wyrażając w 
swych słowach bór całego narodu: 
„Aleksander Siergiejewicz zmarł, 
nie ma go już wśród nas. Zastrzelo 
no słońce".

Słońcem poezji rosyjskiej nazywa 
ją ludzie radzieccy wielkiego Pusz­
kina, którego imię jest wszystkim 
bliskie i drogie. W wierszach jego 
przemawia światły umysł, bije pło­
mienne serce. W sposób zadziwia­
jący łączy się to z przezroczą czy­
stością i prostotą języka, zrozumia­
łego dla najszerszych mas. Utwory 
wielkiego poety, to wzór doskonało­
ści poetyckiej, wzór dla wszystkich 
artystów, pragnących służyć naro­
dowi.

Znaczenie wielostronnej spuściz­
ny Puszkina jest olbrzymie. Puszkin 
przeobraził rosyjski język literacki, 
stworzył zarówno arcydzieła liryki, | 
jak i wierne historycznie wspania­
łe dramaty, wreszcie zabłysnął ja­
ko prozaik celujący w dokładności 
i wyrazistości słowa.

Puszkin, człowiek o niezwykle 
szerokich horyzontach myślowych, 
o wysokim poziomie kultury i wy­
kształcenia, jeśli chodzi o świato­
pogląd zbliżony był do dekabry­
stów, którzy w grudniu 1825 roku 
wznieśli sztandar powstania prze­
ciw absolutyzmowi carskiemu.

W utworach swych Puszkin śmia 
ło i otwarcie potępiał pańszczyźnia 
ną moralność i pańszyźniano - bar­
barzyńskie obyczaje, nikczemność, 
egoizm, deptanie godności ludzkiej, 
głosząc jednocześnie wielkie hasła

wolności, humaniz 
mu i oświecenia.

Puszkin uczył 
się od ludu, stu­
diował do głębi je 
go życie. Pragnąc 
napisać epopeję o 
Pugaczewie, wo­
dzu powstania 
chłopskiego w Ro 
sji, Puszkin, nie 
zważając na fatal 
ne, wyboiste i to­
nące w błocie dro 
gi, wędruje po o- 
kolicach, którędy 
przeciągały w 
swoim czasie od­
działy Pugaczewa, 
aby wiernie od­
tworzyć zachowa­
ną w pamięci lu­
du prawdę o Pu- 
g; i '-zewie.

Puszkin darzył 
swą ojczyznę ser­
deczną i mądrą 
miłością. Miłość 
d Rosji nie prze 
słaniała jego o- 
cz.om przeci­
wieństw między 
interesami rządu 

carskiego i interesami narodu. 
Puszkin dokładnie odróżniał reak­
cyjną Rosję żandarmów Mikołaja I 
od postępowej Rosji, prawdziwie 
narodowej, od Rosji walczącej o 
wolność -i szczęście dla szerokich 
mas ludowych.

Odczuwając głęboką nienawiść do 
Rosji pańszczyźnianej Puszkin nie 
idealizował bynajmniej istniejącego 
podówczas w USA i Anglii ustroju 
burżuazyjnego. Spod jego pióra wy­
szły słowa, które dźwięczą tak ży­
wo jak gdyby były napisane wczo-

Zapowiedź międzypaństwowego
meczu bokserskiego Czechosłowacja 
— Polska, który rozegrany zostanie 
17 bm. we Wrocławiu, wywołała w 
całym mieście ogromne zaintereso­
wanie. Powołany komitet organiza­
cyjny meczu, przystąpił już do pra­
cy.

Mecz rozpocznie się o godzinie 12. 
Czecnosłowacy przyjeżdżają do Wro 
cławia w piątek 15 bm. Tego same­
go dnia przybędą również repre­
zentanci Polski.

Skład Polski na mecz we Wrocła­
wiu został ustalony następująco: 
Kasperczak, Stefaniuk, Drogosz, Ku- 
dłacik, Sadowski, Chychła, Musiał, 
Nowara, Grzelak, Gościański. W 
Szczecinie 20 bm. drużyna polska 
wystąpi przypuszczalnie w składzie:

raj. „Przeczytajcie skargi angiel­
skich robotników fabrycznych, a 
zgroza podniesie wam włosy na gło 
wie... Cóż za barbarzyństwo z jed­
nej strony, cóż za straszliwa nędza 
z drugiej! Pomyślałby kto, że mo­
wa o budowie piramid dla farao­
nów... Bynajmiej... Chodzi o sukna 
p . Smitha czy też igły p. Jacksona".

Postępowy odłam społeczeństwa 
rosyjskiego cenił Puszkina jako 
wielkiego geniusza narodowego, 
którego twórczość służy narodowi, 
służy jego przyszłości. Wielki kry­
tyk rosyjski, Bieliński, pisał: „Pusz­
kin zaliczał się do tych geniuszów 
twórczych, które pracując dla współ 
czesności, wykuwają przyszłość".

Cała plejada wybitnych pisarzy 
rosyjskich uważała Puszkina za swe 
go mistrza.

„Puszkin jest naszym nauczycie­
lem" — pisał Lew Tołstoj.

„Czytajcie częściej Puszkina, jest 
on twórcą naszej poezji i zawsze 
pozostaje dla wszystkich nas nau­
czycielem" — zaznaczał Gorki.

Również i dziś dla poetów i pro­
zaików radzieckich twórczość Pusz­
kina jest niewyczerpanym źródłem 
natchnienia.

Cały naród radziecki uwielbia 
nieśmiertelne wiersze Puszkina. 
Dzieła jego można znaleźć w miesz­
kaniu każdego człowieka radzieckie 
go. Radosny, prześwietlony słońcem, 
wiersz Puszkina żyje w ciszy biblio­
tek, w salach czytelnianych domów 
wypoczynkowych, w pokoju robot­
nika czy studenta, w gabinecie in­
żyniera i pisarza.

Imię Puszkina jest drogie i bli­
skie nie tylko ludziom radzieckim. 
Jest ono drogie wszystkim, którzy 
walczą o pokój, demokrację i po­
stęp.

Kukier, Niedżwiecki, Soczewiński, 
Suszka, Sicigała, Krawczyk, Paliń- 
ski, Czapliński, Glonka, Nandzik.

R a id  m o to c y k lo w y  L P Z B
Sekcja motorowa Lubelskiego 

Przemysłowego Zjednoczenia Budo­
wlanego zorganizowała w ub. nie­
dzielę zimowy raid motocyklowy na 
trasie Lublin — Krępiec — Fajsła­
wice — Piaski — Lublin (około 70 
km).

Na starcie stanęło 12 zawodników. 
Raid, który odbył się w ciężkich 
warunkach (terenowa jazda przez 
las itp.) ukończyło 10 motocykli­
stów.

Najlepszym zawodnikiem okazał 
się Gumieniak, który jadąc na 
SHL 125 otrzymał 1 punkt karny.

Jak już informowaliśmy, PTTK w 
Lublinie, począwszy ęd 3 lutego br. 
w każdą niedzielę organizuje wy­
cieczki i raidy turystyczne połączone 
z nauką jazdy na nartach dla słabo- 
zaawansowanych.

Obecnie znaczne opady śnieżne

Zawody siatkowe
O g n i w a

Wczoraj zakończyły się mistrzo­
stwa wojewódzkie w piłce siatkowej 
żeńskiej i męskiej drużyn ZS Ogni­
wo.

Wyniki techniczne spotkań:
Sobota — Hala Sportowa:

KOBIETY
Ogniwo Chełm — ZEOW Lublin 

2:0 (15:12, 15:10).
ZEOW Lublin — Prezydium WRN 

Lublin 0:2 (15:3, 15:3).
Prezydium WRN Lublin — Chełm 

2:0 (15:2, 15:13).
MĘŻCZYŹNI

Prezydium PRN Włodawa — Pre­
zydium WRN 0:2 (6:15, 8:15).

Ogniwo Biała Podlaska — Zamość 
0:2 (7:15, 6:15).

ZEOW Lublin — Prezyd. PRN 
Włodawa 0:2 (5:15, 7:15).

Biała Podlaska — ZEOW Lublin 
2:0 (15:6, 15:9).

Zamość — Prezyd. WRN 0:2 (4:15, 
4:15).

Niedziela — Hala Sportowa 
MĘŻCZYŹNI

Prezyd. PRN Włodawa — Biała 
Podlaska 2:1 (8:15, 15:12, 15:11).

Prezyd. PRN Zamość — Prezyd. 
PRN Włodawa 2:1 (15:7, 8:15. 15:9).

W finale spotkały się drużyny 
Prezyd. WRN i Prezyd. PRN Za­
mość.

Spotkanie skończyło się zwycię­
stwem drużyny Prezyd. WRN w 
stosunku 2:0 (15:12, 16:14).

Na zakończenie odbył się mecz 
towarzyski w siatkówce między re­
prezentacjami ZS Ogniwo i OWKS 
Lublin w stosunku 3:0 (15:5, 15:4, 
15:2).

Sobotnie i niedzielne spotkanie w 
siatkówce żeńskiej i męskiej o mi­
strzostwa wojewódzkie Ogniwa, w 
których wzięło udział 15 zespołów, 
w tym 3 żeńskie stały na dość do­
brym poziomie.

Sędziowali: Józkiewicz, Sławiński 
i Jarosz.

Mistrzostwo zrzeszenia zdobyły 
I drużyna (żeńska) przy Prezydium 

WRŃ. Na wyróżnienie zasługują za­
wodniczki: Sadowska, Maria II Le- 
cewicz i Maria Mejka (szybka o- 
rientacja, dobre serwy).

Pierwsze miejsce w siatkówce mę­
skiej zajęła drużyna przy Prezy­
dium WRN.

Zwycięskie drużyny wezmą udział 
w centralnych mistrzostwach w siat 
ce żeńskiej i męskiej o Puchar 
CRZZ w Warszawie.

(w. g.)

Skład bokserów polskich
n a  m e c z  z CSR

umożliwiają organizowanie takich 
wycieczek turystycznych.

A oto szlaki wycieczek:
Wycieczka półdniowa połączona a 

nauką jazdy na nartach odbywa łią 
na dwóch trasach, a mianowicie: Lu 
blin — Sławinek — Czechów Górny, 
druga zaś Lublin — Węglin — Węgli- 
nek — Rury Jezuickie.

PTTK będzie również organizować 
wycieczki całodzienne dla zaawan­
sowanych, połączone ze zdobywa­
niem nizinnej odznaki narciarskiej, 
na trasie: Lublin — Niemce — Lubar 
tów (powrót do Lublina koleją).

Trasy innego rodzaju wycieczek 
tzw. dwudniowych przedstawiają sią 
następująco: 1) Lublin — Motycz — 
Nałęczów —(nocleg) — Kazimierz 
n/Wisłą — Puławy (powrót koleją) 
i 2) Lublin — Szczebrzeszyn (kole­
ją) — Szczebrzeszyn — Kosobudy 
przez Krasnobród, skąd powrót ko­
leją lub autobusem.

Wycieczki prowadzone są przea 
wykwalifikowanych instruktorów 
turystyki narciarskiej.

Wycieczkowicze winni zgłaszać 
swoje uczestnictwo do czwartku każ 
dego tygodnia przed niedzielną wy­
cieczką. Zapisy przyjmuje sekreta­
riat Komisji Turystyki Narciarskiej 
(Dom Wycieczkowy PTTK w Lubli­
nie — Plac Stalina 2).

Turyści nie posiadający w’a="ego 
sprzętu będą mogli wypożycz. • go 
w PTTK. (wg).

W Zakopanem zakończyły się 
trzydniowe mistrzostwa Polski w 
jeździe figurowej na lodzie. Pierw­
sze miejsce w konkurencji kobiet 
zajęła Anna Bursche — Lindnerowa 
przed Hanną Dąbrowską. Wśród ju­
niorek pierwsze miejsce zajęła 
12-letnia Barbara Jankowska przed 
J. Wawrzyniak.

Na zdjęciu: J. Wawrzyniak w cza­
sie wykonywania ćwiczeń.

CAF — fot. St. Wdowiński

D. Miefmkow

Wzmaga się zainteresowanie 
Międzynarodową Konferencją Gospodarczą

W MIARĘ jak zbliża się data zwo 
łania Międzynarodowej Konfe­
rencji Gospodarczej w Moskwie 
—3 kwietnia 1952 r.—wzrasta 

coraz bardziej zainteresowanie zagad 
nieniem, które ma być tematem jej 
obrad — uregulowania i rozwinięcia 
współpracy gospodarczej pomiędzy 
wszystkimi krajami. Coraz bardziej 
rozszerza się krąg ludzi, pragnących 
wziąć udział w konferencji, na której 
spotkają się przedstawiciele najróż­
niejszych warstw społecznych i naj­
różniejszych specjalności: przemy­
słowcy, ekonomiści, działacze związ­
kowi itd.

W komentarzach, poświęconych 
Międzynarodowej Konferencji Gospo 
darczej, prasa szczególnie podkreśla 
duże znaczenie tego międzynaro­
dowego spotkania ekonomistów i 
działaczy państwowych, z których 
wielu zajmuje poważne stanowiska 
w gospodarce narodowej różnych kra 
,;ów. Austriacki dziennik „Die Union" 
zaznacza, że Międzynarodowa Kon­
ferencja Gospodarcza „będzie wiele 
obiecującym początkiem w dziele u- 
."tanowienia światowej równowagi 
gospodarczej". W analogiczny spo­
sób ocenia znaczenie Konferencji 
dziennik urugwajski „Justicia".

Koła gospodarcze wielu krajów 
apitalistycznych widzą w zwołaniu 

Międzynarodowej Konferencji Gospo­
darczej drogę do przezwyciężenia 
tych olbrzymich trudności gospodar­
czych, jakie powstały wskutek zer­
wania stosunków handlowych między 
Zachodem i Wschodem. Szereg orga­
nizacji handlowych Anglii przedłożył 
na początku rb. ministrowi handlu 
memorandum, w którym zwraca uwa 
gę na pogorszenie się sytuacji an­

gielskiego handlu zagranicznego w 
wyniku zakazu wymiany handlowej 
ze Wschodem. Wskutek zredukowa­
nia eksportu na Wschód do 1/10 u- 
przedniej wysokości Anglia straciła 
możność otrzymywania ze Wschodu 
zboża, paszy, materiału masztowego
i innych towarów potrzebnych gospo 
darce narodowej. Wypowiadając się 
za rozszerzeniem stosunków handlo­
wych ze Wschodem, autorzy memo­
randum domagają się udziału przed­
stawicieli Anglii w Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej w Moskwie.

Analogiczna sytuacja wytworzyła 
się i w innych krajach Europy za­
chodniej. Tak np. według danych 
prasy belgijskiej, w wyniku zaprze­
stania handlu ze Wschodem, poważ­
ny kryzys przeżywa belgijski prze­
mysł włókienniczy, obuwiany oraz 
przemysł budowy wagonów. Liczba 
robotników zatrudnionych w prze­
myśle budowy maszyn transporto­
wych spadła z 18 tys. w r. 1948 do 
2.500 w r. 1952. Unormowanie han­
dlu międzynarodowego przyczyniłoby 
się wydatnie do polepszenia sytuacji 
tych gałęzi przemysłu.

Znaczenie rozwoju więzi ekonomicz 
nych dla polepszenia sytuacji gospo­
darczej Europy zachodniej omawiają

też szeroko poważne organa prasowe 
zachodnio - niemieckich kół gospodar 
czych. Czasopisma „Handelsblatt" i 
„Hamburger Anzeigen und Nachrich- 
ten" podkreślają, że ograniczenia w 
dziedzinie handlu zagranicznego 
wywarły wielce ujemny wpływ* 
na sytuację takich gałęzi prze­
mysłu, jak przemysł butłowy maszyn 
rolniczych, urządzeń elektrycznych 
itp., które pracują głównie na eks­
port. Dziennik „Hamburger Anzei­
gen und Nachrichten" pisze: „Ofi­
cjalne kierownicze organizacje han­
dlowe i przemysłowe winny- wystą­
pić z wyraźną inicjatywą... Nie moż­
na tracić ani jednego dnia. Większa 
część narodu niemieckiego odniosła­
by się do tych wysiłków z pełnym zro 
zumieniem i poparciem, przyczynia­
ją się bowiem one do osłabienia o- 
gólnej naprężonej sytuacji".

Mając na uwadze rozwój niemiec­
kiego handlu zagranicznego, były 
kanclerz Niemiec, Joseph Wirt, wy­
stąpił z żądaniem nawiązania sto­
sunków handlowych między Niem­
cami Zachodnimi a krajami Europy 
Wschodniej. Wirt oświadczył, że „bę­
dzie czynił starania w kołach gospo­
darczych federalnej republiki (czyli 
Niemiec Zachodnich) o wzięcie udzia

hi w Międzynarodowej Konferencji
Gospodarczej w Moskwie".

Duże znaczenie do rozwoju stosun 
ków gospodarczych i unormowaniem 
handlu międzynarodowego przywią­
zują również kraje Wschodniej i Po­
łudniowo - Wschodniej Azji. Na od­
bytej niedawno w Singapurze konfe­
rencji w sprawie handlu krajów azja­
tyckich i krajów Dalekiego Wscho­
du, przedstawiciele Malajów, Cejlo­
nu oraz innych krajów Wschodu u- 
skarżali się na zmniejszające się sta 
le dostawy urządzeń i materiałów 
technicznych z krajów zachodnich. 
Przyczyną tego Jest wzmagający się 
wciąż wyścig zbrojeń, który wpływa 
na ograniczenie możliwości ekspor­
towych tych krajów. Prasa szeregu 
krajów azjatyckich domaga się w 
związku z tym rozszerzenia zagra­
nicznych stosunków handlowych 
swoich krajów i wydelegowania 
przedstawicieli na Międzynarodową 
Konferencję Gospodarczą.

We wszystkich krańcach globu 
ziemskiego powstają komisje przy­
gotowawcze i ustala się skład dele­
gacji na konferencję. Jak podaje ra­
dio tokijskie, w drugiej połowie stycz 
nia odbyła się narada wybitnych Ja­
pońskich przemytów oów 1 ekono­

mistów, na której powołano specjalną 
komisję do utrzymywania kontaktu 
z Komitetem Przygotowawczym Mię­
dzynarodowej Konferencji Gospodar­
czej.

Szwedzki dziennik „Dagens Nyhe- 
ter" podaje, że w Międzynarodowej 
Konferencji w Moskwie weźmie u- 
dzlał liczna delegacja szwedzka z 
kierownikiem Instytutu Badania Ko 
niunktur, Erlkiem Lundbergiem na 
czele. Kierownikiem delegacji duń­
skiej będzie jeden z najstarszych e- 
konomistów Danii, prof. Zeiten; w 
skład delegacji włoskiej wejdzie 
przedstawiciel banku „Commerciale 
Italiana", Raimondo Craveri 1 in.

Organ finansjery amerykańkiej — 
„New York Times", krytykuje sta­
nowisko tych kół, które występują 
przeciw udziałowi w Międzynarodo­
wej Konferencji Gospodarczej. Ga­
zeta zaznacza, że „pewne grupy w 
Stanach Zjednoczonych popełniły po­
ważny błąd, odmawiając zgody na 
udział w Konferencji przedstawicieli 
USA".

Wypowiedzi prasy na temat Mię­
dzynarodowej Konferencji Gospodar­
czej w Moskwie są dowodem ża 
wśród najszerszych kół — wśród 
przemysłowców i handlowców, eko­
nomistów i pracowników nauki, dzia 
łączy związkowych itd. — wzrasta 
zainteresowanie Konferencją. Już w 
chwili obecnej wiadomo, że w Kon­
ferencji weźmie udział 400 — 450 
przedstawicieli kilkudziesięciu kra­
jów. Świadczy to, jak silne jest dą­
żenie do znalezienia dróg prowadzą­
cych do unormowania i rozszerzenia 
międzynaro'* 1/. jj wymiany towaro­
we*


